
Centralne uroczystości
otwarcia rota szkolnego

na Łuhelszczyźnie
WARSZAWA (PAP)

1 września rozpoczyna się
rok szkolny 1961/62. Central­
ne uroczystości otwarcia no­
wego roku szkolnego odbędą
się w Chełmie Lubelskim —

mieście Manifestu PKWN,
które w br. obchodzi 960-lecie
istnienia. W uroczystościach
weźmie udział minister oświa­
ty Wacław Tułodziecki, który
dokona otwarcia nowej szko­
ły ogólnokształcącej oraz

szkoły rzemiosł budowlanych.
Minister, oświaty wygłosi
przemówienie do młodzieży
szkolnej, które będzie trans­
mitowane przez radio w pro­
gramie ogólnopolskim o go- ■
dżinie 9-tej.

4-
Z okazji nowego roku szkol­

nego do młodzieży średnich
szkół medycznych przemówie­
nie, transmitowane przez ra­
dio, wygłosi 1 września wice­
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej — Feliks Widy-Wirski.
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Mimo n'efcorzjstiycfc waranfców atmosferycznych

rządu ZSRR
Widownia zakończonego

ostatnio Międzynarodowe­
go Festiwalu Piosenki w

Sopocie szczególnie gorą­
co przyjęła występ wido­
cznej na zdjęciu duńskiej
piosenkarki Birthe Wilke
— laureatki Festiwalu.

Fot. CAF

Plony wyższe
niż w ubiegłym roku

Wieś polski podsumuje swój dorobek
na Centralnych Dożynkach w Warszawie

w dniu 10 września

w Zakładach Budowy Sieci

Elektrycznych
W dniu wczorajszym w

Zakładach Budowy Sieci E-

lektrycznych w Krakowie od­
była się uroczysta akademia
z okazji „Dnia Energetyka”,
a zarazem z okazji 15-lecia
ZBSE. W uroczystościach
wzięli udział liczni zaprosze­
ni goście. Przybyli na akade­
mię m. in. sekretarz KW
PZPR w Krakowie — tow.

Banak, przedstawiciel KC
PZPR — tow. Wyżykowski, I
sekr. KKM PZPR — tow.

Wiórkowski, przew. Rady
Naród, m. Krakowa — tow.
Skolicki i inni.

Na wstępie tow. M. Sikors­
ki odczytał list od ministra
górnictwa i energetyki — J.

Mitręgi, a następnie zabrał
glos naczelny dyrektor

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opublikowała oświadczenie rządu ra­

dzieckiego, w którym czytamy:
Narody są obecnie świadka­

mi wzmagającej się wciąż a-

gresywności polityki bloku
militarnego NATO. Stany Zje­
dnoczone i ich sojusznicy
zwiększają wciąż obroty koła
rozpędowego swej machiny
wojennej, potęgując do nieby­
wałych rozmiarów Wyścig
zbrojeń, zwiększając stan li­
czebny armii i doprowadzając
do maksimum napięcie w sy­
tuacji międzynarodowej. Do­
szło do tego, że czołowi poli­
tycy Stanów Zjednoczonych i
sprzymierzonych z nimi kra­
jów grożą, że chwycą za broń
i rozpętają wojnę w odpowie­
dzi na zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną.

W obliczu tych faktów, któ­
re ni? mogą nie wzmagać czuj­
ności, rząd radziecki uważa za

swój obowiązek podjęcie
wszystkich niezbędnych środ­
ków, ażeby Związek Radziec­
ki był w pełni gotów do unie­
szkodliwienia każdego agreso­
ra, gdyby ten spróbował doko­
nać napaści. Zbyt żywa jest
w pamięci ludzi tragedia
pierwszych miesięcy wielkiej
wojny narodowej, gdy Hitler
zaatakował ZSRR zapewniw­
szy sobie przewagę w techni­
ce bojowej — aby można by­
ło pozwolić na to obecnie. Oto
dlaczego rząd radziecki pod­
jął już szereg doniosłych kro­
ków w dziedzinie umocnienia
bezpieczeństwa ZSRR. Z tej
samej przyczyny po głębokim
i wszechstronnym rozważeniu
sprawy rząd radziecki posta­
nowił dokonać doświadczal­
nych wybuchów broni jądro­
wej.

Całkowicie świadom donio­
słości tego poważnego kroku
i związanej z nim odpowie­
dzialności rząd Związku Ra­
dzieckiego uważa za koniecz­
ne wyjaśnienie narodowi ra­
dzieckiemu i całej ludzkości
sensu i znaczenia powyższej
decyzji, której jedynym ce­
lem jest uczynienie wszystkie­
go w celu zapobieżenia kata­
strofie, jaką stałaby się trze­
cia wojna światowa dla setek
milionów mieszkańców naszej
planety.

Ci, którzy przygotowują no­
wą wojnę światową szerzą o-

becnie złudzenia, że nowa

wojna — gdyby została rozpę­
tana — mogłaby rzekomo od­
być się bez użycia broni ter­
mojądrowej. Jest to jednak o-

szukiwanie narodów. Doświad­
czenie historii uczy, że pożogi
wojennej nigdy nie udawało
się utrzymać w wyznaczonych
z góry granicach. Wojny mają
swe okrutne i nieubłagane
prawa. Agresor rozpętuje woj­
nę po to, by rzucić swą ofiarę
na kolana, by narzucić jej swą
wolę. Ale również agresor ro­
zumie, że w wypadku przegra­
nej — spotka go samego los,
jaki przygotowywał swej ofie­
rze. Dlatego też każde pań­
stwo biorące udział w wojnie
niezależnie od tego, czy doko­
nuje napaści, czy się broni nie
cofnie się przed niczym, aby
odnieść zwycięstwo i nie uzna

się za pokonane zanim zasto­
suje i Wykorzysta wszystkie
środki prowadzenia wojny ja­
kimi dysponuje. W tych wa­
runkach każdy konflikt zbroj­
ny — choćby początkowo na­
wet nieznaczny — jeśli okażą
się weń uwikłane mocarstwa

nuklearne, przekształciłby się
nieuchronnie w powszechną
Wojnę rakietowo-jsdrową.

. Ludziom radzieckim, którzy
leszcze niedawno byli świad­
kami wojny we własnym do­
mu i którzy zapłacili za przy-

wrócenie pokoju nie dającymi
się z niczym porównać strata­
mi — są szczególnie bliskie i
zrozumiałe dążenia narodów
do położenia kresu" wyścigowi
zbrojeń i do uwolnienia się
raz na zawsze od niszczyciel­
skich wojen. Wszystko jednak
co ludzie przeżyli w dotych­
czasowych wojnach blednie
wobec potworności, jakie mo­
gą runąć na nich wskutek wy­
buchu kilku zaledwie bomb
termojądrowych.

Państwo radzieckie pierwsze
rzuciło apel o powszechne i
całkowite rozbrojenie, o za­
przestanie doświadczeń z bro­
nią atomową. Wysuwało ono

nieraz w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych konkretne
propozycje mogące zapewnić
osiągnięcie tego celu.

Nie będzie przesadą twier­
dzenie, że już dziś ludzkość
mogłaby żyć w pokoju bez
broni i bez armii, gdyby tylko
rządy USA, Anglii, Francji i
niektórych innych państw-
członków zachodnich bloków
militarnych przejawiły analo­
giczne dążenie w tym kie­
runku.

Przeciwnicy rozbrojenia
wciąż udają, jakoby przeszko­
dą w osiągnięciu porozumie­
nia rozbrojeniowego była róż­
nica w podejściu ŹSRR i

państw zachodnich do sprawy
kontroli.

Aby nie dopuścić do zaprze­
paszczenia istoty sprawy —

samego rozbrojenia, rząd ra­
dziecki oświadc&ył wręcz, że

gotów jest z góry przyjąć
wszelkie propozycje mocarstw
zachodnich w sprawie kontro­
li międzynarodowej. Od mo­
carstw zachodnich oczekiwano
przy tym tylko jednego —

przyłączenia się do naszych
propozycji w sprawie powsze­
chnego rozbrojenia oraz przed­
stawienia własnych propozycji
w sprawie powszechnej kon­
troli. Ale, dziwna rzecz, ci
którzy dotychczas przejawiali
tyle troski o kontrolę między­
narodową, zaczęli zachowywać
się dosłownie tak, jakby im
odjęło mowę, gdy tylko otrzy­
mali niczym nieograniczona
możliwość sformułowania i
wcielenia w życie swych kon­
cepcji systemu kontroli mię­
dzynarodowej.

Jak wytłumaczyć to, że mo­
carstwa zachodnie nie wysu­
nęły dotychczas w tej sprawie
żadnych konkretnych propo­
zycji? Chyba tylko obawą, iż
Związek Radziecki przyjmie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Organizatorzy Wiecu,
który odbędzie się w Ryn­
ku Głównym w dniu 1 IX
br. o gedz. 15.30, z okazji
XXII rocznicy napaści Nie­
miec hitlerowskich na Pol­
skę, zapraszają społeczeń­
stwo m. Krakowa do u-

działu w manifestacji.
Wiec rozpocznie się wy­

ciem syren fabrycznych
przez minutę, punktualnie
o godz. 15.30.
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WARSZAWA (PAP)
Za 11 dni delegacje chłopów, członków spółdzielni

produkcyjnych i załóg PGR spotkają się w Warszawie
na tradycyjnych Centralnych Dożynkach. Będą one oka­
zją do podsumowania dorobku naszego rolnictwa i tych
wszystkich zmian, jakie zaszły na wsi polskiej w ciągu
ostatnich 12 miesięcy — w okresie, który nas dzieli od
podobnych uroczystości we wrześniu ub. roku.

Nakłady inwestycyjne na

rolnictwo wzrosły w br. w po­
równaniu z r. ub. o przeszło
2 mld zł. O blisko 57 tys. ton

(w czystym składniku) zwięk­
szone zostały dostawy nawo­
zów sztucznych, a jeszcze w

większym stopniu zaopatrze­
nie wsi w środki ochrony ro­
ślin i maszyny rolnicze. Po­
myślnie przebiega realizacja
wielkiego programu meliora­
cyjnego.

Dzięki wysiłkom państwa
rolnicy nasi korzystają w co­
raz szerszym zakresie z wy-

Goulart
w drodze do Brazylii

PARYŻ (PAP)
Wiceprezydent Brazylii

Goulart odleciał w środę po
południu z Paryża do Nowe­
go Jorku, aby stamtąd udać
się do swego kraju, pozosta­
jącego wciąż bez szefa pań­
stwa.

W tym tygodniu
w Moskwie

rozmowy

USA-ZSRR
Prezydent Kennedy oświad­

czył w środę na konferencji
prasowej, że sekretarz stanu
Dean Rusk spotka się 14
września w Waszyngtonie z

ministrami spraw zagranicz­
nych Anglii, Francji i NRF
w celu omówienia problemu
Berlina i kwestii niemieckiej.

Prezydent dodał, że amba­
sador USA w ZSRR L. Thom­
pson po powrocie z urlopu do
Moskwy w końcu bieżącego
tygodnia nawiąże z przedsta­
wicielami rządu radzieckiego
nieoficjalne rozmowy w spra­
wie ewentualnych rokowań
między państwami zachodni­
mi a ZSRR.

Nowa prowokacja
zachodnieniemleckiej policji
Bezprawne areezfowanie współpracownika

przedstawicielstwa handlowego ZSO

BERLIN (PAP)
wtorek został areszto-
w Kolonii .z niewiado-
powodów współpraco-

We
wany
wych .

wnik przedstawicielstwa han­
dlowego ZSRR w Niemcąpch
zachodnich, inż. W. Pripolcew,
który powracał właśnie z pra­
cy do domu. Zawiadomiona o

tym ambasada radziecka w

Bonn zażądała niezwłocznie
podania miejsca pobytu bez­
prawnie aresztowanego oby-
watela radzieckiego i umożli­
wienia spotkania z nim, jed-

JJ

Wielki Plebiscyt Festiwalowy.
(Szczegóły •*« strawie 3-ej)

nakże władze NRF nie zgodzi­
ły się na to. Wkrótce potem
prasa podała, że Pripolcew zo­
stał przewieziony do więzienia
śledczego w Essen.

Zachodnioniemieckie wła­
dze sądowe, w związku z żą­
daniem umożliwienia spotka­
nia z Pripolcewem. wysunęły
nigdzie
warunek,
była się
kim.

Według
macji, inżynierowi
wowi nie
przez całą noc i nękano go
ciągłymi przesłuchaniami ma­
jącymi zdecydowanie prowo­
kacyjny charakter. Brukowa
prasa publikuje różne bred-
n'e o aresztowanym, przypisu­
jąc mu najrozmaitsze prze­
stępstwa.

Ambasada radziecka katego­
rycznie zaprotestowała prze­
ciwko bezprawnemu i prowo­
kacyjnemu postępownaiu po­
licji zachodnionieraieckiej, do­
magając się niezwłocznego
zwolnienia inżyniera Pripol-
cewa.

nie praktykowany
ażeby rozmowa cd-
w języku niemiec-

posiadanych infor-
Pripolce-

pozwolono .spać

Goułart, przywódca brazy­
lijskiej Partii Pracy, zamie­
rza przez Nowy Jork i Pa­
namę przybyć do swego ro­
dzinnego stanu Rio de Gran­
dę do Sul w południowej Bra­
zylii, gdzie gubernatorem jest
jego szwagier, Leonel Brizol-
la. W Rio de Grandę do Sul
stacjonuje także trzecia armia
brazylijska, której dowództwo
wyraziło poparcie dla Gou-
larta.

RIO DE JANEIRO (PAP)
Doniesienia z Brazylii zgod­

nie stwierdzają, że sytuacja w

południowym stanie Rio
Grandę do Sul jest nadal na­
pięta. Daje się to odczuć
zwłaszcza w stolicy stanu
Porto Aiegre, gdzie główne
ulice najeżone są barykada­
mi, zwłaszcza wokół siedzi­
by gubernatora Brizolli, Łącz­
ność telefoniczna i dalekopi­
sowa z resztą kraju jest zer­
wana, inne zaś środki komu­
nikacyjne również szwanku­
ją.

NOWY JORK (PAP)
W środę wieczorem, gdy

Goulart był już w drodze do
Nowego Jorku, skąd miał u-

dać się do Brazylii, agencja
Associated Press doniosła z

Rio de Janeiro, powołując się
na „źródło rządowe”, że do­
wództwo brazylijskich sił
zbrojnych „zgodziło się, aby
Goulart został prezydentem”
pod warunkiem, iż powołany
zostanie urząd premiera i że

premier, wybierany przez
Kongres, będzie sprawować
władzę wykonawczą.
'Illlllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllilllilliillllllllllllilllllllllll

datnej pomocy fachowej. Je­
szcze rok temu jeden agronom
rejonowych kółek rolniczych
przypadał na 3—5 gromad.
Natomiast w br. — po prze­
organizowaniu służby rolnej,
na 6331 istniejących w kraju
gromad blisko 5 tys. posiada
stałych agronomów gromadz­
kich.

Wszystko to razem przyno­
si pozytywne efekty, Mimo
bowiem niekorzystnych wa­
runków atmosferycznych, plo­
ny 4 podstawowych zbóż —

jak się oblicza — będą w tym
roku z pewnością o 1 q wyż­
sze niż w r. 1960. Jeszcze bar­
dziej wzrosły plony roślin
oleistych i pastewnych. Nie

gorzej niż w ub. roku zapo­
wiadają się plony buraków
cukrowych i ziemniaków. Nie
mniejszym sukcesem naszych
rolników jest zwiększenie w

porównaniu z ub. rokiem ob­
szaru uprawy kukurydzy o

przeszło 5Ó tys. ha.
W wyniku zwiększenia wła­

snej bazy paszowej w gospo­
darstwach — przy utrzymaniu
przez państwo dostaw pasz
treściwych na poziomie ub.
roku — stworzone zostały od­
powiednie warunki dla dal­
szego rozwoju hodowli. I w

tej dziedzinie uzyskano nie-
mniejsze osiągnięcia niż w

produkcji roślinnej. W porów­
naniu bowiem z r. ub. pogło­
wie bydła wzrosło o 5,3 proc.,
a trzody chlewnej o 6,6 proc;
Natomiast pogłowie koni
zmniejszyło się w gospodar­
stwach o 2,6 proc.

Największym sukcesem po­
chwalić się mogą państwowe
gospodarstwa rolne, które w

roku gospodarczym 1960/61
wygospodarowały — jak się
oblicza — ok. 300 min zł do­
chodu. 70 proc, państwowych
gospodarstw rolnych osiąg­
nęło pełną rentowność, a po­
zostałe znajdują się na naj­
lepszej drodze do jej uzyska­
nia w najbliższym czasie.

Dodatni jest też bilans ro­
cznej pracy spółdzielni pro­
dukcyjnych. Wprawdzto w

bież, roku nie nastąpił liczbo­
wy ich wzrost, ałe umocniły
się one gospodarczo.

W okresie od Centralnych
Dożynek ubiegłego roku licz­
ba kółek rolniczych wzrosła
nieznacznie: z 22 tys. dc- 25
tys., ale ich majątek trwały
wzrósłzok.590minzłwr.
ub.do1,5mldzłwbr.

ZBSE w Krakowie, mgr Joa<
chim Fulara.

Tow. Fulara podkreślił, iż
ciągu 15 lat ZBSE przepro­
wadziły 8.850 km linii elek­
trycznych wysokiego napię­
cia, 9.859 km linii średnich
napięć i 1.397 km linii kablo­
wych wysokiego i średniego
napięcia. Ponadto wybudowa­
no 834 stacji elektrycznych
wysokich napięć i 4.143 —

średnich napięć. W planach
do 1965 r. zamierza się wy­
budować dalszych 15.069 km
linii elektrycznych napowie­
trznych i kablowych wyso­
kiego i średniego napięcia.

W dalszym ciągu akademii za*
bierali kolejno głos: sekretarz
KW PZPR — tow. Banak, naczrf

dyr. Zjedn. Energetycznego -4

inż, mgr. Lech oraz przewodnia
czący Żarz. Gł. ZZ. Prac. Energy
— Kolczyński, którzy złożyli za*
łodze Zakładów serdeczne po*
zdrowienia z okazji „Dnia En ©w

getyka”.
Tow. Kolczyński przekazał

sztandar przechodni za najlepsze
osiągnięcia.

Z kolei w imieniu Rady
Państwa, przewodniczący RŃ
m. Krakowa tow. Skolicki u-

dekorował zasłużonych praco­
wników ZBSE odznaczeniami
państwowymi. Wśród nich —

inż. mgr St. Mossakowski,
dyr. ZBSE w Warszawie o-

trzymał Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski.

Złote Krzyże Zasługi wręczone

zostały: dyr. ZBSE-Szopienice B.

Kanabusowi, dyr. ekonom. ZBSE

mgr St. Krzakowskiemu i inż.
L. Gąsiorowskiemu z ZBSE Szo­
pienice. Ponadto odznaczono 10
osób srebrnymi i 3 — brązowymi
Krzyżami Zasługi.

przybył do Polski
WARSZAWA (PAP) .'

30 bm. przybył do Warsza­
wy minister budowy elektro­
wni ZSRR Włodzimierz No­
wików. Weźmie on udział w

uroczystościach z okazji „Dnia
Energetyka” w Skawinie i
Krakowie.

SZCZECIN

Nowe bloki mieszkalne
na Starym Mieście.

CAF

„DNIEM ENERGETYKA”

Fragment elektrowni

„Czechnica” k. Wrocławia.
CAF — lot. Woloszczuk

Ósma bateria

koksowa
w Hucie im. Lenina

już pracuje
W Hucie im. Lenina rozpo­

częła pracę kolejna, VIII ba­
teria koksowa. Jej urucho­
mienie jest znacznym osiąg­
nięciem załóg budowlano-
montażowych kombinatu. Do­
łożyły one wysiłków w

celu odrobienia opóźnień
'

w terminie uruchomienia tego
obiektu, spowodowanych u-

biegłorocznym pożarem, któ­
ry wybuchł wskutek uderze­
nia pioruna.

Uruchomiona bateria ko­
ksowa zamyka pierwszy etap
budowy koksowni Huty im.
Lenina.

!

>

Energetyków
wejewództwa krakowskiego
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej w Krakowie z okazji „Dnia Energetyka” składa
wszystkim pracownikom przemysłu energetycznego, inży­
nierom, technikom, robotnikom — podziękowanie za do­
tychczas wypracowane sukcesy, oraz życzenia pomyślnego
wykonania przyszłych, ważnych dla całej gospodarki na­
rodowej zadań produkcyjnych.

Dotychczasowy pomyślny start do realizacji zadań
Planu 5-letniego jest rękojmią, że dalej ten ogromny
dotąd rozwój potencjału energetycznego, będzie prze­
biegał zgodnie z wytycznymi Partii i rządu.

Stały, jeszcze większy jak dotąd rozwój postępu tech­
nicznego, pełne wykorzystanie mocy produkcyjnych,
podnoszenie wiedzy fachowej i zwiększenie wydajności
pracy — oto główne czynniki, które zadecydują o Wa­
szych przyszłych, wspanialszych jeszcze sukcesach.

Wasza pomyślna realizacja planów produkcyjnych, to
warunek możliwości harmonijnego rozwoju wielu gałęzi
gospodarki narodowej.

Przekazując pozdrowienia, Komitet Wojewódzki Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej równocześnie skła­
da "wszystkim pracownikom przemysłu energetycznego
życzenia wszelkiej pomyślności w życiu osobistym i za-

wodnwym.
KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR

w Krakowie

Poważne nadniycig •

w Wydziale Zdrowia MO w PrgesnTŚla

„Martwe dusze64

na listach plac
RZESZÓW (PAP)

Prokuratura Wojewódzka w

Rzeszowie zakończyła śledztwo
i przesłała do Sądu Wojewódz­
kiego akt oskarżenia w spra­
wie poważnych nadużyć po­
pełnionych w placówkach
służby zdrowia Prez. MRN w

Przemyślu.
Jak wynika z aktu oskarże­

nia kierownik Wydziału
Zdrowia MRN w Przemyślu
dr med. Tadeusz Miszczak w

ciągu kilku lat sprawowania
tej funkcji tolerował wpisywa­
nie fikcyjnych osób na listy
płac i listy obecności Stacji
Pogotowia Sanitarnego, oraz

podrabianie podpisów i wypła-
crnlę poborów. Z powstałych
w ten sposób nadwyżek pie­
niężnych — T. Miszczak przy­
właszczył sobie ok. 40 tys. zł.
Ponadto godził się na zatrud­
nienie w Pogotowiu zamiast
wykwalifikowanych lekarzy —

felczerów bądź początkują­
cych lekarzy i to często jesz­
cze w tych samych godzinach,
w których pracowali oni w in­
nych instytucjach. Bywały
wypadki, że lekarz dyżurny
„dyżurował” w domu, zamiast
w stacji.

Drugi z oskarżonych — kie­
rownik Stacji Pogotowia —

lekarz Franciszek Tur — nie
tylko tolerował ten stan rze­
czy, ale sam polecił wypłacać
np. dr Miszczakowi ok. 1.000
zł miesięcznie, podwyższał
bezpodstawnie wynagrodzenia
innych lekarzy itd.

Również kierownik admini­
stracyjny Pogotowia — Wła­
dysław Guzek wykazał w li­
stach płac i listach obecności
osoby nie zatrudnione w Sta­
cji, podrabiał sam i polecał
innym podrabiać podpisy itd.

Te oszukańcze kombinacje
spowodowały straty sięgające
155 tys. zł.

Dalsze gwałty francuskich

spadochroniarzy
w Bizercie

TUNIS (PAP)
Wnocyz29na30bm.gru­

pa francuskich spadochronia­
rzy. stacjonujących w Bizer­
cie ostrzelała z pistoletów
maszynowych jeden z domów
zamieszkałych przez ludność
arabską. Dom stanął w pło­
mieniach. Jego mieszkańcy u-

szli z życiem, a miejska straż

ogniowa z trudem ugasiła po­
żar, który groził rozprzestrze­
nieniem się na całą dzielnicę
miasta.



GAZETA KRAKOWSKA

Zakończenie konferencji
państw Casablanki

KAIR. Konferencja państw Ca­
sablanki zakończyła się we wto­
rek wieczorem. Uczestnicy kon­
ferencji wypowiedzieli się m. in.

jednomyślnie za niepodległością
Algierii. W ciągu wtorku poru­
szono także problem rozbrojenia
i kwestię berlińską. Komunikatu

końcowego nie ogłoszono.

Oświadczenie rządu ZSRR
Nr 206 (4127)

(Dokończenie ze str. 1)
ich propozycje w sprawie kon­
troli.

Najważniejszą rzeczą w

chwili obecnej jest rozbroje­
nie, powszechne i całkowite;
porozumienie się w sprawie
takiego rozbrojenia wyczerpa­
łoby również kwestię prób ją­
drowych. Albowiem kiedy
przerwany zostanie wyścig
zbrojeń i kiedy zniszczy się
zapasy broni, znikną wszystkie
pobudki do jej doskonalenia, a

co za tym idzie, do dokonywa­
nia, eksperymentalnych wybu­
chów nuklearnych. I odwrot­
nie, samo porozumienie o

przerwaniu prób z bronią ją­
drową nie może położyć kresu
wyścigowi zbrojeń. Państwa,
które już rozporządzają bronią
atomową, nieuchronnie kusić
będzie myśl, aby obejść to po­
rozumienie, aby szukać wciąż
nowych dróg i furtek dl >. do­
skonalenia broni, nie mówiąc
już o tym, że doświadczenia

przeprowadzone przez trzy,
cztery mocarstwa zupełnie wy­
starczają do tego, by w spo­
sób nieograniczony powiększać
zapasy niesłychanie niebezpie­
cznej broni termojądrowej
istniejących typów.

Z kolei państwa, które nie
posiadają jeszcze broni ter­
mojądrowej będą starały się propozycje, których
ją skonstruować,
na istnienie
kazującego
mowych.

Był czas,
świecie monopol na broń ato­
mową i Stany Zjednoczone
dążyły do utrzymania tego
monopolu. Korzystając z te­
go, że w ich rękach znajdo­
wała się broń, której wów­
czas nie posiadało żadne pań­
stwo, Stany Zjednoczone do­
konywały prób z bombami

atomowymi, kiedy chciały i

gdzie chciały, nie licząc się
zupełnie z tym, co myślały i
mówiły o tym narody. USA
nie cofnęły się nawet przed
wypróbowaniem tej straszli­
wej broni na żywych ludziach
— dzieciach, kobietach i star­
cach, zrzuciwszy bomby ato-

mowę na miasta japońskie
Hiroszimę i Nagasaki, na zie­
mię pokonanego już faktycz- ■
nie wroga. Ci, którzy wyty­
czali wówczas ’

politykę Sta­
nów Zjednoczonych usiłowali

potrząsając bombą atomową
dyktować swoją wolę

' nie­
omalże całemu światu i szan­
tażować kraje socjalistyczne.
Powstawała niezwykle’ nie­
bezpieczna sytuacja. Naród
radziecki zmuszony był zmo­
bilizować wszystkie swoje si­
ły materialne i duchowe, ab.y
przełamać groźny dla świata

monopol atomowy USA i w

niezwykle krótkim czasie
stworzyć własną broń jądro­
wą. Wkrótce krąg mocarstw

atomowych jeszcze bardziej
się rozszerzył. Przystąpiła
doń również Anglia.

Narody w porę zrozumiały,
jakie niebezpieczeństwo stwa­
rza przystępowanie do wyści­
gu zbroień coraz to nowych
kraiów i gorąco ustosunkowa­
ły sie do postulatu zaprzesta­
nia doświadczeń z bronią ją­
drową.

Właśnie dzięki inicjatywie
i wysiłkom Związku Radziec­
kiego rozpoczęły się rokowa­
nia między trzema mocar­
stwami atomowymi w Gene­
wie, w toku których rząd ra­
dziecki cierpliwie szukał de-
zycji, które byłyby do przy­
jęcia przez wszystkie strony,
niejednokrotnie czyniąc waż­
ne kroki uwzględniające
czenia .USA i Anglii.

W tym celu zaprzestał
doświadczeń jądrowych
trybie jednostronnym mimo,
że taki akt z jego strony
związany był z pewnym ryzy-

kiem, ponieważ USA 1 Anglia
dokonały do tego czasu więk­
szej liczby wybuchów jądro­
wych niż Związek Radziecki.

Rządy mocarstw zachodnich
uparcie wysuwały i w dal­
szym ciągu wysuwają postu­
lat, aby układ w sprawie za­
przestania doświadczeń ją­
drowych nie zawierał zakazu
przeprowadzania podziem­
nych wybuchów jądrowych.

A przecież dla każdego o-

rientującego się człowieka ja­
sne jest, że dokonywanie ta­
kich eksplozji, nawet jeśli się
twierdzi, że są one dokony­
wane w celach pokojowych --

nie jest niczym innym — jak
ukryta formą udoskonalania

posiadanej broni jądrowej
lub wypracowywania nowych
typów tej broni.

Rząd radziecki propono­
wał, by zawarto porozumienie
przewidujące, że w międzyna­
rodowym organie kontrolnym
będą w równej mierze repre­
zentowane i będą dysponowa­
ły równymi możliwościami
kontroli państwa socjalistycz­
ne, państwa kapitalistyczne
należące do bloków wojsko­
wych i kraje neutralne,
przeciwieństwie do
carstwa zachodnie

mobilizować wysiłki uczonych
do śtworzsnia takiej broni.
Zabijając ludzi chcą oni sko­
rzystać z owoców pracy u-

śmierconych przez siebie o-

fiar, z bogactw przez te ofiary
stworzonych. Jest to moral­
ność potworów.

Nie jest tajemnicą, że Sta­
ny Zjednoczone są w przede
dniu przeprowadzenia pod­
ziemnych ekspozji jądrowych
i tylko szukają pierwszego
lepszego pretekstu, by je roz­
począć. Któż jednak nie rozu­
mie, że skoro rząd USA ma

zamiąr wznowić próby z b-o-
nią jądrową, to wznowienie
ich jest tylko kwestią czasu.

Rząd radziecki nie może też

pozostać obojętny wobec fak­
tu, że sojusznik USA w NATO
Francja, już od dłuższego cza­
su prowadzi próby jądrowe.
Podczas, gdy Związek Radzie­
cki powstrzymywał się od

prób jądrowych, walcząc za

stołem rokowań o porozumie­
nie z USA i Anglią w sprawie
powszechnego przerwania ta­
kich doświadczeń, Francją raz

po raz dokonywała wybuchów
jądrowych. Francja robi to

nadal, wbrew apelowi ONZ o

powstrzymanie się od takich
prób wystosowanemu do
wszystkich państw, wbrew
protestom szerokich kół opi­
nii publicznej wszystkich
państw świata, wbrew ostrze­
żeniom Związku Radzieckie­
go, że będzie zmuszony wzno­
wić próby, jeśli Francja
zaprzestanie doświadczeń
bronią jądrową.

Nasuwa się uzasadnione
tanie: gdzie znajdowały
rządy Stanów Zjednoczonych
i Anglii, gdy Francja dokony­
wała eksplozji jądrowych na

kontynencie afrykańskim,
rzucając wyzwanie Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych
i narodom całego świata? Za­
miast wywierania wpływu na

swegp partnera z bloku woj­
skowego, zamiast powstrzy­
mania go od dokonywania
wybuchów nuklearnych, rzą­
dy te zachęcały w istocie rzeź

czy rząd francuski.

Swiadezy o tym dostatecz­
nie chociażby to; że Stany
Zjednoczone i Anglia odmó­
wiły poparcia rezolucii Zgro­
madzenia Ogólnego NZ wzy­
wającej państwa, by nie do­
konywały doświadczeń ją­
drowych.

W Związku Radzieckim
znane są dobrze szkodliwe dla
źvwyęh organizmów następ­
stwa doświadczeń z bronią
termonuklearna i dlatego sto­
suje się wszelkie środki, aby
sn~owądzić te następstwa do
minimum, Tak jest, wszelkie
doświadczenia z bronią jądro­
wa wywołują trwogę wśród
ludzi, są dla nich niezmiernie
bolesne, Jeśli rząd radziecki
mimo wszystko powziął decy­
zję dokonywania doświadczeń
nuklearnych — to decyzja ta
nie nrzyszła mu łatwo. Rząd
radziecki zmuszony bvł to

uczynić z żalem i ubolewa­
niem i tylko' po na'b’rdżiej
skrupulatnym i wszechstron­
nym zbadaniu sprawy. Rząd
radziecki był zmuszony zde­
cydować się na ten krok, z

którego żnac~en'ą z-late sobie
w nełn! sn^awę — nod p”Śsją
.sytuacji międzynarodowej, ja­
ka stwarzają kraje imperiali­
styczne.

Naród radziecki i jego rząd
muszą się liczyć z tym, że go­
rączka przygotowań do wojny
mapowała znów Niemcy za­
chodnie i dzisie:szych soiusz-
ników milit-rystów niemiec­
kich. Nie tylko rządv Stanów
Zteolnoczonreh, Anglii i Fran­
cji, lecz także rządy szeregu
krajów europejskich, których
narody niemało ucierpiały
wskutek nąjazdu hitlerow­
skiego, dopomagają dziś wła­
snymi rękami odwetowcom
zachodnioniemieckim w przy­
gotowywaniu się do nowvch
awantur wojennych. Swą
cz.ęść odpowiedzialności za

politykę uzbrajania Niemiec
zachodnich ponoszą również

rządy mniejszych państw
NATO — Belgii, Danii, Ho­
landii, Norwegii, GrOcji i in­
nych uczestników tego bloku
militarnego. Nie uda im się
schować za plecami swych
starszych partnerów w bloku
NATO i będą musiąłv śamś

odpowiadać ża wszystkie pn-
ważhp konsekwenćie tói krót­
kowzrocznej i niebezpiecznej
polityki.

Adenauer i stojące zs nim
siły dążą do przekształceń1’a
Niemiec zachodnich w uzbro­
jone po zęby państwo milita-

rystyczne. Głównym
polityki zagranicznej
państwa jest odwet i rewizją
granie ustalonych w Europ’*
w wyniku drugiej wojny
świątowej. Rząd NRF ątąra
się terąz nadrobić czas stra­
cony w ciągu pierwszych ląt
po bezwarunkowej kapitula­
cji Niemiec hitlerowskich,
gdy Stany Zjednoczone, An­
glia i Francją nie zerwąly je­
szcze całkowicie z porozumie­
niami sojuszniczymi przewi­
dującymi
Niemiec.

Niestety,
świadczy o

narodu niemieckiego,
znajduje się w Niemczech zą-
choo’nich, znowu poddaje się
narkotykowi odwetu i pozwa­
la nowym fuehrerom spro­
wadzić się na ścieżkę wojen-
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Strajki w Argentynie
HAWANA. W Argentynie roz­

począł się we wtorek strajk na­
uczycieli wszystkich zakładów

naukowych tego kraju. Pracę po­
rzucili także pracownicy prze­
mysłu mleczarskiego. Strajkujący
domagają się podwyższenia płac,
których realna wartość w osta­
tnich czasach znacznie spadła w

związku ze stalą zwyżką cen.

Wokół problemu Kuwejtu
KAIR. We wtorek sekretarz ge­

neralny Ligi Arabskiej Hassouna

przeprowadził 45-minutową roz­
mowę z ambasadorem W. Brytanii
w Kairze Beeleyem. Tematem

rozmowy była sprawa zastąpie­
nia wojsk brytyjskich w Kuwej­
cie przez siły zbrojne krajów
rabskich.

a-

Wielki wiec

w Stanleyville
STANLEYVILLE. W Stanleyvil-

le na placu im. Patriee Lumum-

by odbył się wielki wiec miesz­
kańców miasta i jego okolic z

skazji połączenia się dwóch naj­
większych partii kongijskich —

Narodowego Kuchu Konga i Afry­
kańskiej Partii Solidarności w je­
dnolitą partię polityczną, która

otrzymała nazwę Narodowej Par-
lii Lumumby.

Apel Pen-Clubu

o ułaskawienie

dziennikarze

południowo - koreańskiego
i LONDYN. Międzynarodowy Pen-

Club reprezentujący przeszło 7

tysięcy pisarzy całego świata, za­
apelował do rządu południowo-
koreańskiego o ułaskawienie
członka tej organizacji Ju Yung
Songa, jednego z trzech dzien­
nikarzy południowo-koreańskich,
skazanych ostatnio na śmierć za

rzekomą „działalność antypań­
stwową”.

■.
Prezydent Argentyny

wybiera się do Kanady
OTTAWA. Na 27 listopada za­

powiedziano wizytę w Kanadzie

prezydenta Argentyny, Frondizie-

go. W kanadyjskich kolach poli­
tycznych komentowane to jest ja­
ko objaw wysiłków Kanady w

(kierunku zacieśnienia stosunków
z krajami Ameryki Łacińskiej.

Akcja ratunkowa

w Chamonix zakończona

PARYŻ. Akcja ratunkowa w

Chamonix została zakończona w

środę o godzinie 9 czasu miejsco­
wego. Helikoptery przywiozły o-

statnich ocalonych turystów i

alpinistów, którzy spędzili noc na

wysokości około 3500 metrów, za­
wieszeni nad przepaścią, w tem­
peraturze dochodzącej do minus
10 stopni. Liczne ocalone osoby
znajdują się w stanie krańcowego
Wyczerpania nerwowego.

Samorodek platyny
wagi 806 gramów

MOSKWA. W kopalni znajdu­
jącej się na wschodnim zboczu

gór Uralskich znaleziono w tych
dniach samorodek platyny o wa­
dze 806

większy
metalu
czasach
znaleziono jeszcze 7 samorodków
o wadze od 10 do 74 gramów.

gramów. Jest to naj-
samorodek tego cennego

znaleziony w ostatnich
w tej okolicy. Poza nim

Premier Japonii zwiedził

radzieckg wystawę
handIowo-przemysłowg
TOKIO. W środę premier japoń­

ski Ikeda zwiedził radziecką wy-
handlowo-przemysłową w

Oprowadzali go ambasador
Fiedorenko i dyrektor wy-
Toczylin.

stawę
Tokio.
ZSRR

stawy

nie bacząc
porozumienia za-

doświadczeń ato-

gdy istniał na

ży-

on

w

W
tego mo-

wysuwały
realizacja
porówna -

Radziec-
postawiłaby ich w

niu ze Związkiem
kim w sytuacji uprzywilejo­
wanej, w takiej sytuacji, któ­
ra umożliwiłaby tym mocar­
stwom niepodzielne komende­
rowanie organem kontrolnym
oraz pokrycie obszaru Związ­
ku Radzieckiego całą siecią
ośrodków szpiegowskich pod
postacią posterunków i grup
kontrolnych.

Cały przebieg rokowań w

Genewie dowodzi, że mocar­
stwa zachodnie dążą do tego,
by zalegalizować de facto te

rodzaje doświadczeń nuklear­
nych, w których dokonywaniu
są zainteresowane i aby stwo­
rzyć taki międzynarodowy or­
gan kontrolny, który byłbv
posłusznym narzędziem w ich
ręku i stanowił w istocie rze­
czy przybudówkę sztabów ge­
neralnych mocarstw zachod­
nich. Obłudne oświadczenia

przedstawicieli Stanów Zjed­
noczonych i Anglii o zaprze­
staniu doświadczeń i o kon­
troli międzynarodowej - okaza­
ły się po prostu kamuflażem.

Aby wyprowadzić rokowa­
nia z impasu, rząd radziecki

zaproponował, by rozwiązanie
problemu zaDrzestania do­
świadczeń z bronią nuklear­
ną zostało połączone z pro­
blemem powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia.

Jak ustosunkowały się
carstwa zachodnie do no’vej
próby Związku Radzieckiego,
mającej na celu ułatwienie o-

siagnięcia wzajemnego zrozu­
mienia? Zamiast rzetelnego
rozpatrzenia propozycji ra­
dzieckich rządy Stanów Zjed­
noczonych i Anglii wo]ołv za­
jąć. się wypaczaniem ich tre­
ści i insYnu-ctemi na temat
zamierzeń Związku Radziec­
kiego.

J ednocześnie cd powiedzial-
ni przedstawiciele Stanów
Zjednoczonych zaczęli czynić
niedwuznaczne aluzje, że w

najbliższej przyszłości US A

wznowią doświadczenia z bro­
nią nuklearna.

Rząd radziecki uważa za

swój obowiązek zwrócić uwa­
gę narodom świata szczegól­
nie nń to, że obecnie w Sta­
nach Zjednoczonych noszą się
z projektami stworzenia bom­
by neutronowej
która zabijałaby wszystko
żywe, ale nie niszczyłaby
tym dóbr materialnych,
ko agresorzy marzacy o

boju, o zajęciu cudzych
i o cudzych

mo-

bomby,
co

przy
Tyl-
roz-

ziem
dobrach mogą

„Inwazja" niezbyt udana
O co nie udało się w dniach. II woj-

fi 1 ny światowej, jest w innej wpraw-
B dzie formie i z dużymi trudnościa­

mi realizowane dzisiaj. Zachodnio-
niemiecka „inwazja” na Wyspy Brytyjskie
stała się faktem dokonanym. Od ponie­
działku bowiem dobijają do walijskiego
portu Pembroke okręty wojenne republiki
bońskiej załadowane oddziałami Bundes­
wehry, czołgami, samochodami pancerny­
mi. i innym sprzętem taojennym. Dzieje się
to wszystko w wyniku podpisania w ra­
mach NATO umowy między Wielką Bry­
tanią a Niemiecką Republiką Federalną,
która przewiduje udostępnienie oddziałom
Bundeswehry poligonów ćwiczebnych na

ziemi angielskiej.
. „Inwazja” Bundeswehry na Wyspy Bry­
tyjskie zbiega się w czasie z 22 rocznicą
wybuchu II wojny światowej. Ten fakt nie
jest bynajmniej dziełem przypadku. Ma
on być, o ironio, zgodnie z rachubami za­
chodnioniemieckich odwetowców, wyko­
rzystany dla organizowania propagandy o

„całkowitej rehabilitacji militaryzmu nie­
mieckiego”. Okazuje się jednak, że naród
brytyjski dobrze jeszcze pamiętający

■zbrodnie popełnione przez hitlerowców by­
najmniej swą postawą — nie przyczynia
się do udzielenia takiej rehabilitacji. W
dniach lądowania oddziałów Bundesweh­
ry w Walii, wiele miast brytyjskich stało
się widownią wielkich demonstracji orga­
nizowanych na znak protestu przeciwko
przebywaniu wojsk niemieckich na zie­
miach brytyjskich.

Również prasa brytyjska i to bynaj­
mniej nie lewicowa występuje przeciwko

tym nieproszonym odwiedzinom, a wielt
konserwatywnych dzienników wstrzyma­
ło się od publikowania na widocznych
miejscach informacji o przybyciu do An­
glii oddziałów Bundeswehry. Dzienniki te

bądź zupełnie ukryły przed swymi czytel-'
nikami ten fakt, bądź też informowały o

n;m na wewnętrznych stronach, usiłując
w ten sposób uczynić wrażenie jakby nie
stało się nic nadzwyczajnego.

Mimo tych zabiegów kampania prote­
stów przeciwko „bezkrwawej inwazji”■duonidzień.Dorządui
parlamentu brytyjskiego napływają nie­
przerwanie listy i rezolucje protestacyjne.
Powitanie oddziałów Bundeswehry w

Wielkiej Brytanii przybrało więc wręcz
odwrotny charakter, niż to wyobrażali
sobie przywódcy republiki bońskiej.

Ukoronowaniem kampanii przeciwko
pobytowi wojsk zachodnioniemieckich na

ziemi brytyjskiej będzie olbrzymia mani-
feitacja, wyznaczona na S września ■—
dzień rozpoczęcia ćwiczeń oddziałów Bun­
deswehry w Ćastlemart.in. Przygotowania
do niej objęły już całą Wielką Brytanię.

Za dziesięć dni tysiące demonstrantów,
przede wszystkim rekrutujących się spo­
śród młodzieży brytyjskiej, przybędzie do
Castlemartin, bynajmniej n:e w celu icĄ
powitania, lec? ze stanowczym żądaniem
by, jak najrychlej wynieśli się do domu.
Wbrew złudnym nadziejom Bonn, tylko
w ten sposób naród brytyjski może po­
traktować tych, którzy śq widomym sym­
bolem kontynuacji ludobójczej polityki
Hitlera.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ
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tego

demilitaryzacjg

zbyt wiele rzsczy
tvm. że tą część

którą

te, że w każdych wyborach
do Bundestagu ludność NRF
pokornie oddaje głosy na kan­
clerza Adenzuera i tych poli­
tyków, którzy z uporem ciąg­
ną Niemców do nowych ak­
tów agresji? Niemcy głosują­
cy ha Adenauera nie mogą
nie wiedzieć, że Adenruer i
zwolennicy jego polityki w

Niemczech zachodnich wzięli
do arsenału swej broni te sa­
me hasła antykomunizmu i
odwetu, pod którymi Hitler
doszedł do władzy i następnie
rozpętał drugą wojnę świa­
tową.

Każdy naród ma oczywiście
prawo postawić u steru wła­
dzy państwowej tych polity­
ków, których zechce. Ale nikt
nie może odebrać narodom
innych krajów, które już nie
raz były świadkiem tego, jak
w Niemczech doirzewały ziar­
na militaryzmu i agresji, pra­
wa do podniesienia ostrzega­
wczego głosu przeciwko po­
wtórzeniu się tragicznych wy­
darzeń przeszłości, głosu, któ­
ry powinien słyszeć każdy
Niemiec.

Gorzka to prawda, ale nie
tylko Niemcy w Niemczech
zachodnich, lecz także narody
niektórych innych krajów na­
leżących do bloków militar­
nych mocarstw zachodnich
nie. stanęły jeszcze na wyso­
kości wymagań epoki, nie
przejawiają należytej aktyw­
ności, aby położyć kres przy­
gotowaniom do nowej wojny.

Im bardziej namacalne jest
niebezpieczeństwo rozpętania
konfliktu przez Niemcy za­
chodnie, tym bardziej pilną i
nie cierpiącą zwłoki sprawą
jest zawarcie traktatu pokojo­
wego z Niemcami, traktatu,
który zabezpieczyłby narody
przed nowymi zamachami ze

strony militarystów niemiec­
kich. Właśnie o to, jak wszyst­
kim wiadomo, walczy Zwią­
zek Radziecki. Jednakże w

odpowiedzi na przejawione
przez ZSRR zdecydowanie za­
warcia traktatu pokojowego
i Niemcami i ostatecznego
zamknięcia w ten sposób roz­
działu drugiej wojny świato­
wej grozi się mu rozpętaniem
trzeciej wojny światowej.

Nową demonstracją siły w

odpowiedzi na radzieckie pro­
pozycje zawarcia traktątu
Kojowego z Niemcami
sprowadzenie do Berlina
chodniego dodatkowych
zbrojnych oraz broni
Anglii. Posunięcie to nie ma

większego znaczenia, jeśli
chodzi o wzmocnienie garnizo­
nów wojskowych mocarstw
zachodnich w Berlinie zacho­
dnim, a podjęte zostało wy­
raźnie W celach prowokacyj­
nych i tylko prowokacyjnych,
o czym najlepiej wiedzą ci,
którzy podejmowali decyzje
skierowania tego kontyngentu
wojsk do Berlina zachodnie­
go.

Rząd radziecki nie wypeł­
niłby swego świętego obowią­
zku wobec narodów swego
kraju, wobec narodów
państw socjalistycznych, wo­
bec wszystkich narodów dą­
żących do spokojnego życia,
gdyby w obliczu gróźb i przy­
gotowań militarnych, które
objęły USA i niektóre inne
kraje NATO, nie wykorzystał
swych możliwości do udosko­
nalenia najskuteczniejszych
rodzajów broni, zdolnych o-

studzić gorące głowy w stoli­
cach niektórych państw
NATO.

W Związku Radzieckim o-

pracowano projekty skonstru­
owania serii bomb jądrowych
o zwiększonej mocy, odpowia­
dającej sile wybuchu 20, 30,
50 i 100 milionów ten troty­
lu. A potężne rąkiety, podob­
ne do tych, z których pomocą
majorzy Gagarin i Titow do­
konali swych bezprzykładnych
lotów kosmicznych wokół Zie­
mi, mogą unieść te bomby
jądrowe i przetransportować
je do każdego punktu kuli
ziemskiej, z którego dokona­
no by ewentualnie napaści na

Związek Radziecki lub na in­
ne kraje socjalistyczne. Było­
by niewybaczalną lekkomyśl­
nością nie wyciągnąć odpo­
wiednich wniosków z sytuacji,
jaka się wytworzyła wskutek
ągrpsywnej polityki militar­
nego bloku NATO, i nie za­
troszczyć się o umocnienie
bezpieczeństwa oraz potęgi
mocarstwa radzieckiego, wiel­
kiego obozu socjalistycznego,
wszystkich pokój miłujących
państw.

Rząd radziecki zwraca się z

niniejszym oświadczeniem nie
tylko do przyjaciół narodu ra-

dzieckiego, którzy właściwie
oceniają pokojową politykę
Związku Radzieckiego, ale
także do tych ludzi w obcych
krajach, którzy, być może,
chcieliby surowo osądzić prze­
prowadzanie przez ZSRR prób
z nowymi rodzajami broni
termojądrowej, Rząd radziecki
podejmuje ten krok wierząc
mocno, iż narody zrozumieją
wymuszony charakter tego-
posunięcia i jego nieuchron­
ność w obecnych warunkach.
Aby odebrać agresorowi ocho­
tę do zbrodniczego igrania z

cgniem trzeba, by wiedział i
widział, że jest na święcie si­
łą, gotowa w pełnym ryn­
sztunku odeprzeć każdy za­
mach na niezawisłość i bez­
pieczeństwo pokój miłujących
państw i że broń odwetu do-
sięgnie agresora w jego wła­
snym legowisku. .

Rząd radziecki mówi o tym
wszystkim nie tylko po to, by
wyjaśnić do końca motywy,
które skłoniły go do podjęcia
w chwili obecnej prób jądro­
wych. Przypomina on o tym
.przede wszystkim dlatego, aby
narody całego świata widzia­
ły, skąd nadciąga niebezpie­
czeństwo, aby miały otwarte

oczy na knowania wrogów po­
koju i aby mogły zespolić swe

wysiłki do walki z tym nie­
bezpieczeństwem. Niech wszys­
cy, którym drogie jest zacho­
wanie pokoju, wiedzą, że mo­
gą śmiało oprzeć się o Zwią­
zek Radziecki i podejmowane
przezeń ogromne
zmierzające do tego,

po-
jest
za­
sil

USA i

Komunikat
Referat Historii Partii Ko­

mitety Wojewódzkiego PZPR
w Krakowie zbiera dokumen­
ty (fotografie dziąłąezF, gaze­
ty, ulotki, plakaty) odnoszące
,ię do historii SDKPiL, PPS —

lewicy, KPP, PPS i PPR. in­
teresują również Referat Hi­
storii Partii materiały doty-
tząee historii lewicowego ru­
chu młodzieżowego, strajków,
manifestacji i ruchu oporu z

okresu okupacji.
Osoby posiadające takte

materiały proszone są o po­
rozumienie się z Referatem
Historii Partii w celu omówie­
ni* możliwości ich wykorzy­
stani* lub zakupu.

I.isty pros!my kierować na

adres:
PZPR

skiego
Fartu,

Ośrodek turystyczny
z prawdziwego zdarzenia

wysiłki,
_______ _

. .
_

. by o-
trzeźwić inicjatorów psycho- |

zy wojennej i powstrzymać co­
raz szybszy bieg ku nowej
wojnie.

Kierując się niezmiennie I

leninowskimi zasadami poko- i
jowego współistnienia, Zwią- |
zek Radziecki nikomu nie za- I
graża, a tym bardziej na ni- |
kogo nie zamierza napadać.
Rząd radziecki oświadcza u-

roczyście, że siły zbrojne
ZSRR nigdy pierwsze nie u- I

żyją broni.
Ludzie

szczęśliwi,
skończyć z

jeń, gdyby
ła konieczność dokonywania g
doświadczeń z bronią nukle- |
arną, i gdyby narody uwolni- g
ły się po wieczne czasy od g
ciężkiego brzemienia, które B

muszą dźwigać na swych bar- g
kach od czasu gdy wojna sta- S
ła się złowrogim widmem to- g
warzyszącym społeczności lu- g
dzkiej.

Cała polityka rządu radzie- |

ckiego zmierza do tego, aby g
stosunki między państwami |
opierały się na zasadzie .pa- h
kojowego współistnienia, aby g
narody mogły swobodnie roz­
wijać handel, wzbogacając się
nawzajem, wartościami du-

_

chowymi i aby współzawodni­
czyły nie o to, kto więcej wy­
produkuje środków niszcze­
nia, lecz o to, kto wytwmrzy
więcej dóbr materialnych •-

tak niezbędnych dla wszyst­
kich.

Tymi szlachetnymi dąże­
niami przepojony jest projekt
nowego programu Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, programu określa­
jącego konkretne zadania,
które naród radziecki stawia
sobie na najbliższe dwadzie­
ścia lat.

Rząd radziecki jest przeko­
nany, że wysiłki narodu ra­
dzieckiego w walce o utrwa­
lenie bezpieczeństwa między­
narodowego nie pójdą na

marne, lecz połączą się one z

wysiłkami wszystkich innych
narodów zmierzającymi do
zapewnienia trwałego, nie­
wzruszonego pokoju na ziemi,
triumfu idei pokoju i postępu.

Sprawa pokoju i przyjaźni
narodów zwycięży, zaś rachu­
by agresywnych sił będą uda­
remnione.

Najazd turystów na Kra­
ków w dalszym ciągu trwa!
Statystyki notują ciągle zwię-
Kszającą się ilość wycieczek
i indywidualnych turystów
Nasze miasto od lat jest mek­
ką, do której ciągną nie tylko
turyści polscy, ale również tu­
ryści zagraniczni. Jak pora­
dzić sobie z tym problemem?
Zastanawiano się nad tym na

wczorajszym posiedzeniu Kra­
kowskiego Komitetu Kultury
Fizycznej i Turystyki.

W roku ub. przewinęło się
przez Kraków ponad 7Ó0 tys.
turystów. W tym roku cyfra
odwiedzających nasze miasto
poważnie zwyżkuje. Kraków
nie jest przygotowany dosta­
tecznie aby zaspokoić wszyst­
kie turystyczne potrzeby.
Brak hoteli, punktów zbioro­
wego żywienia — jednym sło­
wem bazy — spędza sen z po­
wie,k działaczom turystyki. W
perspektywie przewidziana
jest pewna poprawa sytuacji.
Wybudowany zostanie przy
Alei Trzech Wieszczów hotel
,.Orbisu”. Rewindykowany
zostanie na potrzeby ruchu
wycieczkowego ośrodek przy
ul. Oleandry. Poważnie roz­
budowany zostanie camping
I.ZS-u. Wybudowany zostanie
konifortowy hotel przy ul.
Mogilskiej. Pomyślano rów­
nież o zabezpieczeniu dla tu­
rystów wyżywienia. Bliźnia­
czy — podobny do „Smoka”
— zakład gastronomiczny wy­
budowany zostanie przy zbie­
gu Plant i ul. Szewskiej.

Plany oczywiście są daleko
idące. Nie zrealizuje się ich w

najbliższym okresie. Oddanie
wszystkicłi nowych obiektów

KomUet Wojewódzki
w Krakowie ul. Sol-

<3 Referat Historii

radzieccy byliby
gdyby udało się

wyścigiem zbro-
na zawsze zniknę-

W KILKU WIERSZACH
SZTOKHOLM. W środę, 30 bm.,

grupa polskich. lekkoatletów star­
towała w międzynarodowym mi­
tyngu lekkoatletycznym w szwe­
dzkiej miejscowości Haelsingborg.
W biegu na -800 m Baran przegrał
z Waerjiem. Zwycięzca uzyskał
czas 1.48,0, Baran — 1.48,9, trzeci
Polak Brus akowski — 1.49,4.

'

W rzucie
— 60,82.

przewidziane jest do roku
1965. A wcześniej? Do uregu­
lowania pozostało wiele spraw
które nagromadziły się w o-

statnich latach. Zapewnienie
odpowiedniej ilości noclegów,
rozwiążę na pewno przekształ­
cenie zabudowań na Kopcu
Kościuszki w Młodzieżowy
Dom Turysty i rewindykacja
domu przy ul. Oleandry. Ure-
rcgulowana zostanie sprawa
parkingów, zbudowane zo­
staną stacje obsługi samocho­
dów. Bardziej aktywnie pra­
cować będą biura obsługi tu­
rystów. Na ulicach Krakowa
pojawi się więcej kwalifiko­
wanych przewodników. Za­
pewniano nas, że z okolicy
Sukiennic i Rynku zniknie
wreszcie szmira pamiątkar­
ska, że turyści będą mogli
wszechstronniej korzystać z

uroków Krakowa; teatrów,
muzeów, rozrywek kultural­
nych i sportowych.

Przyjęcie przez Kraków i
obsłużenie w przyzwoity spo­
sób przybyłych do naszego
miasta turystów to jedna stro­
ną medalu. Druga to turysty­
ka i odpoczynek po pracy,
mieszkańców naszego grodu.
Na co mogą oni oczekiwać?
Istnieją
środków
Puszczy
Zarabiu.
ści Kraków ma być otoczony
małymi ośrodkami, gdzie
przyjemnie i pożytecznie w so­
botę i niedzielę, po pracy,
można będzie spędzić czas.

Plany jak widać dosyć sze­
rokie. Wierzyć wypada, że
Krakowski Komitet Kultury
Fizycznej i Turystyki potrak­
tuje je na serio, że Kraków
stanie się naprawdę naj­
większym ośrodkiem turysty­
ki naszego kraju, ośrodkiem
z prawdziwego zdarzenia.

plany rozbudowy o-

rekreacyjnych w

Niepolomickiej i na

W ogóle w przyszło-

młotem zwyciężył Rut

reprezentacyjnej le’iW 'ekipie
koatletów angielskich, która bę­
dzie walczyć w Warszawie z na­
szym wunderteamem zabraknie

doskonałego sprintera Radforda.
*

1 .MIętJzynar.odó.we,.f»jśtrzcstwaPol-
skto-w-' teniśięjrózgrywane w Ka-

towitiaśi',. w.yferffiy. juif dwie pół-
: finalistki:tourkovą.(CSRS) i Koer-

-'rńeczy,,(Węgry). W grze. mężczyzn
<!o ewierćfinaiów wczoraj zakwa-
iffi^ÓWalŁ się wMaiffgan (Austra­
lia), Bęndą (CSRŚ), Gulyas (Wę­
gry), Gąsiorek (Polska), z ciekaw­
szych wyników Warto. -odnotować

• żwycięstwó Skoneckiego' nad Svo-
: bodą- (CSRS). '■■■’
- ■ ' Y. ■

W międzypaństwowym spotka-
iljiu zapaśniczym ZSRR — Szwecja
WySpkie zwycięstwo odnieśli za­
paśnicy radzieccy 7,5—0,5, wygry­
wając siedem walk, a jedną remi­
sując.

• BERLIN. W pierwszym elimina­
cyjnym meczu o Puchar Euro-py
piłkarze Voirwaeirts Berlin poko­
nali irlaindlziką drużynę Liimfield
3:0 (2:0).

W przyspieszonym tempie

Wysiekanie
europejskich
żołnierzy
z Katangi

PARYŻ (PAP)
Według doniesień korespon­

denta agencji France Presse,
przedstawiciel ONZ w Katan­
dze 0’Brien oświadczył w

środę dziennikarzom w Eli-
sabethyille, że Narody Zjed­
noczone postanowiły przyspie­
szyć rozbrojenie i wysiedle­
nie z Katangi europejskich
najemników. Wszyscy euro­
pejscy oficerowie, podoficero­
wie i żołnierze służący w ar­
mii Kątangi otrzymali wez­
wanie do stawienia się w śro­
dę przed godziną 17 w woj­
skowych obozach ONZ. Wez­
wanie to miało być nadane
przez rozgłośnię w Eliśabeth-
ville, gle sprzeciwił się temu
Czombe.

NOWY JORK (PAP).
Belgijski minister spraw zagra,

nicznych P. H. Spaak przekazał
sekretariatowi generalnemu ONZ

protest przeciwko rozbrajaniu i

wysiedlaniu przez siły Narodów

Zjednoczonych belgijskich
ników, służących w armii

gi.
Rzecznik ONZ odmówił

kich komentarzy na ten

najem.
Katan-

wszel.
temat.

1 plecakiem
Beskidy

Wycieczki dla szkól
i zakładów pracy

W nowym roku szkolnym kra­
kowski ,,Orbis” w porozumieniu
z Kuratorium wznawia wycieczki
pociągami turystycznymi do War­
szawy, Opola i Wrocławia. Do

Warszawy planowane są pociągi w

dniach23—26X.i29.X,doOpo­
la i Wrocławia w dniu 20. X.
Ponadto możliwe są wycieczki
dla szkół autobusami na znane

szlaki turystyczne.
Zgłoszenia kierownictw szkół na

wycieczki pociągami przyjmuje
,,Orbis” Kraków, pi. Szczepański
3do2.Xbr.

Natomiast w porozumieniu z

WKZZ urządza „Orbis” we wrześ­
niu jako miesiącu budowy stoli­
cy 2 pociągi wycieczkowe do War­
szawywdniach15i22bm.W
programie dwudniowej wyciecz­
ki zwiedzanie stolicy autokarem,
pobyt na imprezach. Dla zakładów

pracy — okazja.

Komunikat
KKS „Olsza’ zawiadamia, źe w

miesiącu wrześniu rozpoczynają
się zajęcia szkółki łyżwiarskiej
na sztucznym lodowisku.

Kolejarze turyści wielkim
rajdem pożegnają tegoroczne
lato, Szlaki Beskidu Sądec­
kiego w dniach od 14 do 17
wrześnią przemierzać będą
uczestnicy, .VI. tradycyjnego
Ogólnopolskiego Rajdu. Z

Krakowa,. Ełku, Olsztyna,
'Szczeęina, Katowic 1 Poznania
przybywać . będą drużyny i
indywidualni turyści.. ,

.Rajd przebiegał będzie kil­
koma trasami, M. in. z R.abki
Zdroju poprzez Turbacz,
Szczawnicę, Prehybę, Łabow­
ską > Halę — będzie to trasa
5-dnlowa. Czterodniowa z

Ciężkowic Bartkowej, Rytra
— oraz 2-dniowa z Ptaszko-
wej, Piwnicznej, Żegiestowa
Zdroju. Zakończenie’ Rajdu
odbędzie się w Krynicy na

stadionię sportowym KTH.

. Zwycięskie drużyny, które
zdobędą . największą ilość
punktów otrzymają nagrody i
pamiątkowe żetony. Dodatko-.
wą i chyba największą atrak­
cją dla uczestników imprezy
będą niewątpliwie uroki Bes­
kidu Sądeckiego przez które
przebiegać będą wszystkie
trasy Rajdu..

»Złoty« Gonsior
w

W średę zdobyliśmy pierwszy
złoty medal na Uniwersjadzie
w Sofii. Na najwyższym sto­
pniu podium zwycięzców sta­
nął Polaki, Bogdan G-oinsior,
który zajął pierwsze miejsce
w indywidualnym turnieju w

szpadzie. Polak odniósł osiem

zwycięstw. Srebrny medal

przypad ł Węgrowi Lenwayowi
— 5 zwycięstw, a brązowy
Wuersto-wi NRF — 4 zwycię­
stwa.

W turnieju szipadowym wal­
czyło jeszcze dwóch naszych
reprezentantów: Parulski i

Metjyński, którzy odpadli jed­
nak w półfinałach.

Szlakiem Lenina
Bodaj największą turystycz­

ną imprezą naszego kraju bę­
dzie VI Ogólnopolski Rajd.
Przyjaźni „Szlakami Lenina”.
Organizatorzy nazwali go
skromnie, tylko ogólnopolskim
Warto jednak podkreślić że
wezmą w nim udział również
turyści ze Związku Radziec­
kiego i Czechosłowacji. .

Rajd przebiegać będzie ma- Stoczni Gdańskiej. Wielu tu-
'""''

rystów do swoich zgłoszeń za­
łącza listy, w których bardzo
przyjemnie wspomina po­
przednie tego typu imprezy.
VI Rajd — zapewniają — ma

września. Wędrówka, a na za- być-dla nich, nową t.urystycz-
kończęnie występy artystycz­
ne, sportowe, w e ki kiermasz
handlowy. uświetnią całość,
w Rajdzie uczestniczyć będzie
kilka tysięcy ludzi: robotni­
ków, prańown kćw umysło­
wych, młodzieży, sportowców.
Regulamin Rajdu przewiduje
bowiem, że mogą w nim star­
tować turyści o różnym stop­
niu zaawansowania.-

. 17 tej chwili, jak informują
nas organizatory Woj. Komi­
sja Zwiąków Zawodowych w

Krakowie i Zarząd Okr.
RTTK, napływają już pierw­
sze zgłoszenia. Zgłaszają się
drużyny i indywidualni turyś­
ci z Katowic, z Zakładów Azo-
towych w Chorzowie, Wro­
cławia, Huty Częstochowa, ze

lowriiczymi trasami Podtatrza
i Tatr, a ibszystkie trasy pro-
wadzić będą do Poronina. Im­
preza rozpocznie się 17 wrześ­
nia. Finał odbędzie s'.ę 24

ną przyjemną próbą.
17 sztabie organizatorów

panuje gorączkowy nastrój.
Przygotowuje się trasy, wy­
znacza parkingi, pracuje się
nad wydawnictwami, pamiąt­
kowymi plakietkami, i znacz­
kami. Rajd musi wypaść oka­
zale. Na największą turystycz­
na imprezę patrzeć będzie ca­
ły kraj.
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półmetku
M

iesiąc temu było
jeszcze sporo wąt­
pliwości 1 obaw.
Obecnie widać już
pozytywnie skutki
reformy. Wzrosła

krzywa wydajności pracy,
wskaźniki wykorzystania par­
ku maszynowego, wreszcie
produkcja na jednego zatrud­
nionego. Kierownik sekcji
kalkulacji krakowskiej Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego pokazuje nąm także
pierwsze listy plac:

— Oczywiście pewna gru­
pa robotników, zwłaszcza ci,
którzy osiągali płace „komi­
nowe”, na zarobkach traci.
Większa jednak zyskuje. Oto
średnia płaca w naszym za­
kładzie: w lutym br. wynosiła
2.127 zł, w czerwcu natomiast
przekroczyła 2.458 zł...

Podobnie jest także 1 w In­
nych zakładach. I o tym właś­
nie niżej.

...Nazwano je bardzo traf­
nie: normy „pi razy oko”. ,Fi”
oznaczało pełną dowolność,
reszta — szacunek na „chy­
bił trafił”. Gdy w ub. ro­
ku Zjednoczenie Przem. Obra­
biarkowego rozesłało opis te­
chniczny typowego walka do
obrabiarki, z fabryk otrzy­
mano następujące kalkula­
cje czasu na jego wykonanie:
Zakłady w Porębie — 213 mi­
nut, Zakłady im. Strzelczyka
— 161 min., Żywiecka Fabry­
ka Maszyn — 602 min.

Podobnie „pi razy oko” by­
ło z wieloma stawkami akor­
dowymi, wykonaniem norm 1
płacami robotniczymi

NIE MIĘŚNIE,
LECZ KWALIFIKACJE

Krakowska Fabryka Drutu
t Gwoździ nie grzeszy nowo­
czesnością. Jest typowym za­
kładem „starej daty”, z kwa­
lifikowanymi ślusarzami i na­
rzędziowcami, posiadającymi
wieloletnią praktykę zawodo­
wą. Tym bardziej więc bo­
lały pewne paradoksy.

Mistrz oddziału ciągarnl
Henryk Chudoba tak opowia­
da:

— Aby być dobrym ślusa­
rzem trzeba uczyć się naj­
mniej trzy lata, praktykować,
ale taki ślusarz-narzędziowiec
E trudem u nas dwa tysiące
Ełotych zarobił...

Narzędziowcy pracowali na

dniówkę, niewykwalifikowani
robotnicy przy rozładunku
wagonów — na akord. Staw­
ka: 80 zł od wagonu. Podob­
nie w wydziałach pomocni­
czych transportowcom płacono
akordowe stawki od tonażu.
I było tak, że człowiek o sil­
nych mięśniach w paru go­
dzinach często zarabiał dwa
razy więcej niż fachowiec za

całą dniówkę. Dobry ślusarz
w Fabryce Gwoździ, wykonu­
jąc w trójnasób normy, mógł
zarobić maksimum do 3 tys.
zł. Ten sam ślusarz, gdybyśmy
przenieśli go na roboty „d o-

bre” (czytaj: źle skalkulo­
wane) do krakowskiej Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego, dawniej mógłby zarobić
nawet—6lub7tys.zł.Bo
takie były normy i paradoksy.

PIERWSZE KORZYŚCI
1 EFEKTY

Dokonano już pierwszych
podsumowań i wypłat. Normy
technicznie uzasadnione od
llpca br. obowiązują już w ca­
łym przemyśle maszynowym.
Ich wykonanie w krakowskich
zakładach obecnie waha się
w granicach 90—120 proc. Wy­
dajność pracy wzrosła o 10—25
proc., w Fabryce Gwoździ —

o 11 proc, i w przeliczeniu na

1 robotnika grupy przemy-

iłowej, -wydajność ta na go­
dzinę w złotych tak wygląda:

ityczeń
maj
czerwiec
A oto średnie place według

wydziałów. Na wydziale cią­
gami drutu w ramach refor­
my przyjęto podstawową pła­
cę 1.666 zł, a uzyskano: maj
— 1766 zł (plus 100 zł), w

czerwcu — 1.683 zł. W gwoź­
dziami średnia płaca w maju
wzrosła o 188 zł, w czerwcu

o 58 zł (czerwiec był miesią­
cem mniejszym o 8 godzin no­
minalnej pracy). Na zarobkach
zyskało 47 proc, zatrudnio­
nych, straciło — 35 proc.

Fakty te są jednak tylko
fragmentem całej reformy.

— 150,31
— 161,04
— 172,41

zł
zł
zł

DECYDUJE RZETELNE

PRZYGOTOWANIE

Przeszliśmy przez wydziały
produkcyjne, a potem Czesław
Szklarczyik — kierownik pro­
dukcji w Fabryce Gwoździ,
wyliczył krótko wprowadzone
usprawnienia: 1. zmiany or­
ganizacyjno - techniczne; 2.
lepsze rozstawienie i wyko­
rzystanie maszyn; 3. uspraw­
nienie gospodarki narzędzio­
wej.

Z narzędziami do dzisiaj w

niejednym zakładzie jest kło­
pot. W Fabryce Gwoździ uru­
chamia się więc dwa piece
hartownicze i organizuje izbę
pomiarów twardości narzędzi.
To się wszystko opłaci. Noże
do maszyn gwoździarskich,
które dziś po 4 godzinach

pracy są do niczego, po utwar­
dzeniu będą pracowały do 30
godzin. Mniej czasu będzie się
tracić na ich wymianę, zmale­
ją koszty produkcji...

*
— Zmniejszono stan ob­

sługi maszyn. Stanowiska
składały się z dziewięciu
maszyn i trzech członków ob­
sługi, okazało się, że bardziej
sprawne jest stanowisko skła­
dające się — z pięciu maszyn,

1 nastawiacza 1 1 pomocnika.
Pozostała nadwyżka sześciu
pracowników...

*
— „Fotografia” dnia ro­

boczego wykazała także, że

szwankuje zaopatrzenie wy­
działów. Z dwóch pracowni­
ków niepotrzebnych „wygo­
spodarowano” więc „zaopa­
trzenie wydziałowe”. Obsłu­
ga maszyn nie goni dziś po
magazynach i nie traci czasu,
półfabrykaty i drut dostaje
wprost na stanowiska pracy...

Pozostała jeszcze cała masa

usprawnień i pozostało nadal
bardzo wiele do zrobienia. Je­
dnym z głównych warunków i
celów reformy norm było u-

porządfcowinlo ergutlzacjl
produkcji w zakładach, za­
prowadzenie w niej elemen­
tów ładu 1 rytmiczności. I tu

często zaczyna się... błędne
kolo.

REZERWY POŻERANE
PRZEZ BRAKOROBÓW

Można by znacznie lepiej
pracować, można by, jak o-

ceniają mistrzowie niektórych
wydziałów, dać produkcję je­
szcze o 30 proc, większą. Le­
piej planować i programować.
Można by...

Rozładowano właśnie wagon
walcówki z Huty „Częstocho­
wa”. A potem rozpoczęło się,
to — co najgorsze! Walcówka
okazała się źle wyprodukowa­
na, za twarda i przy tym kru­
cha. Efekty? — Co kilkanaś­
cie minut pęka nitka drutu
ną maszynach. Rosną posto­
je, straty czasu, spadają za­
robki. Czasem traci się cały
dzień roboczy, czasem — aż
dwa...

Wprowadzając nowe normy
uwzględniono 25 minut straty
czasu na ponowne zgrzewanie
zerwanych wątków drutu. W
innych fabrykach uwzględnio­
no straty czasu, które rodzą
zle odlewy i spartaczone ma­
teriały lub półprodukty. Bo
innego wyjścia, niestety, nie
ma. Tak to pozornie — wy­
gląda!

NA RAZIE START,
A NIE META!

Na generalne wnioski, wy-
daje się, jeszcze — zbyt
wcześnie. Można najogólniej
powiedzieć, że tam gdzie
wprowadzenie norm technicz­
nie uzasadnionych zostało po­
przedzone rzetelną pracą or­
ganizacyjną, usprawnieniami
toku produkcji i przedsię­
wzięciami technicznymi, tam
reforma zdaje w pełni egza­
min.

Rośnie wydajność, maleje
grupa tracących na zarob­
kach.

Ale w niektórych zakładach,
jak wykazują rozmowy,
pierwszy etap reformy uzna­
no za jej finał. Poprzestano
jedynie na tym co dotychczas
zrobiono, a często nie wyko­
nując nawet w pełni — za­
planowanych zmian organiza­
cyjno - technicznych. Prakty­
ka tymczasem mówi, że je­
steśmy dopiero na „półmetku”.
Że w wielu zakładach nie ze

wszystkimi wskaźnikami jest
najlepiej i nadal bardzo wie­
le pozostało do zrobienia.

Słowem — nie meta, lecz —

połowa startu, (nik)

Kinematografia polska zrea­
lizowała w latach 1946—1961
ponad 130 filmów fabular­
nych Oglądały je miliony wi­
dzów, a wiele z nich wzbu­
dziło wśród publiczności szcze­
gólnie duże zainteresowanie
pozostając w pamięci dzięki
frapującej tematyce, wysokim
walorom artystycznym lub też
z uwagi na wybitne kreacje
aktorskie i popularnych od­
twórców. Olbrzymia większość
tych filmów do dziś dnia
wzbudza zainteresowanie spo­
łeczeństwa, tak wśród widzów,
którzy je już oglądali i przy
okazji wznowień ponownie
wybierają się do kin, jak rów­
nież wśród generacji młodszej
wiekiem, której w poprzed­
nich latach oglądnąć tych fil­
mów nie dozwalano. Organizo­
wany zatem we wrześniu br.
Festiwal Filmów Polskich jest
doskonalą okazją do poznania
lub przypomnienia sobie wielu
świetnych filmów polskich
wyprodukowanych Po wojnie,
a także oglądnięcia sześciu po­
zycji najnowszych. Wychodząc
tym niewątpliwym zaintereso­
waniom naprzeciw „Gazeta
Krakowska” i Krakowska
Centrala Wynajmu Filmów —

wzorem lat ubiegłych — ogła­
szają wśród swoich Czytelni­
ków plebiscyt, którego ce­
lem jest wytypowanie naj­
lepszego filmu Festiwa­
lu, najlepszej aktorki i
najlepszego aktora Festiwalu.
Wśród uczestników plebiscy­
tu rozlosowanych zostanie wie­
le wartościowych nagród, a

uznani za najlepszych reży­
ser, aktorka i aktor otrzyma­
ją nagrody w postaci brązo­
wych plakietek „Lajkonika”.

Regulamin plebiescytu
A

W kolejnych numerach
'„Gazety Krakowskiej” przez
cały wrzesień zamieszczane
będą zdjęcia z filmów pol­
skich. Zdjęcia przypomną Czy­
telnikom nazwiska reżyserów
i aktorów w tych filmach wy­
stępujących.

B

W ciągu 4-ch tygodni
•września ukażą się w „Ga­
zecie Krakowskiej” 4 kupony
plebiscytowe pó 1 w każdyfn
tygodniu.

kupony będą numerowane

od1do4—wypełnićjena­
leży zgodnie z treścią.

C

Wszystkie kupony po wycię­
ciu i wypełnieniu należy na­
kleić na kartę pocztową (ew.

w liście) 1 przesłać (razem) do
dnia 7 października 1961 r.

włącznie (decyduje data stem­
pla pocztowego) na adres re­
dakcji „Gazety Krakowskiej”
w Krakowie, ul. Wielopole 1
z dopiskiem „Filmowy Laj­
konik”.

D

W losowaniu nagród bierze
udział każdy uczestnik, który
nadeśle wypełnione wszyst­
kie 4 kupony. Brak chociaż­
by jednego kuponu wyłącza i
losowania nagród.

E

Pośród uczestników ple­
biscytu rozlosowane zostaną
liczne nagrody m. in. radio,
pralka, odkurzacz elektryczny,
aparat fotograficzny, namiot
turystyczny, narty, buty nar­
ciarskie, zegarki i wiele in­
nych cennych przedmiotów.

F

Losowanie nagród odbędzie
się publicznie. Termin loso­
wania podany zostanie od­
dzielnie.

G
Uznani przez uczestników

plebiscytu za najlepszych —

aktorka 1 aktor oraz reżyser
najlepszego filmu otrzymają
nagrody w postaci brązowych
plakietek „Lajkonika”.

Studiujcie uważnie reper­
tuar kin, nie pomińcie żadne­
go filmu festiwalowego,

czytajcie „Gazetę Krakow­
ską” — to wszystko poza za­
dowoleniem z przyjemnie 1
pożytecznie spędzonego czasu

pomoże Wam w udziale w

plebiscycie i uzyskaniu na­
grody.

A oto spis filmów festiwalo­
wych biorących udział w ple­
biscycie:

„Wrzesień 1939 — Tak było”,
„Milczące ślady”,
„Ostatni etap”,
„Ulica Graniczna”,
„Celuloza”,
„Pod gwiazdą frygljską”,
„Droga na Zachód”,
„Pokolenie”,
„Samson”,
„Piątka z ulicy Barskiej’*,
„Zakazane piosenki",
„Kanał”,
„Popiół i diament”,
„Dziś w nocy umrze miasto”,
„Zamach”,
„Przeciwko bogom”
„Pożegnania”,
„Orzeł”, ł
„Zezowate szczęście",
„Pierwsze dni”.

Już jutro pierwsze zdjęcie
filniu festiwalowego

Muzeum Marynarki Wojennej w

Gdyni posiada wiele ekspona­
tów z okresu ostatniej wojny.

Na zdjęciu: plansza obrazująca
udział polskich okrętów pod­
wodnych w ostatniej wojnie. Ma­
ski na miniaturach flag pirackich
(„Jolly Roger”) z okrętów pod­
wodnych „Dzik” i „Sokół” ozna­
czają ilość zatopionych jednostek
niemieckich.

CAF — fot. UKLEJEWSKI

Szkoła rybacka w Giżycku nad

jeziorem Mamry, kształci wy­
kwalifikowanych pracowników,
dla państwowych gospodarstw
rybackich.

Na zdjęciu: uczniowie podczai
zajęć praktycznych.

CAF — fot. TYMIŃSKI

WITOLD KUBACKI

V

I rzeczywiście zadzwonił. Powiedział krótko, że zna­
lazł dla niego we Freiburgu posadę szofera. Załatwił
też wymeldowanie z lagru. Ma się pojutrze zgłosić we

francuskiej jednostce wojskowej przy ul. B... i powołać
się na mr. Franka...

Czauderr.ie nie trzeba tyło dwa razy powtarzać. Dość
miał mizernej, lagrowej wegetacji. Spakował swoje ma-

natki i z uczuciem ulgi pojechał do Freiburga.
*

Motor dudnił głębokim, jednostajnym basem. Strzałka
szybkościomierza z uporem ocierała się o liczbę 100, jak­
by próbowała ją zmazać. Zygfryd nacisnął mocniej gaz.
Spieszyło mu się. Dzisiejszy wieczór pragnął spędzić we­
soło. Pierwsza wypłata. Przez chwilę zamyślił się i... W
ostatniej chwili skręcił gwałtownie. Niemal spod samych
przednich kół wyprysnęla rozpaczliwym szusem sylwet­
ka przerażonego przechodnia. Zygfryd nie zatrzymując
wozu zerknął w lusterko. Stojący przy drodze człowiek,
groził mu kułakiem.

Czauderna znowu przyśpieszył jazdę. Chciał jak naj­
prędzej znaleźć się w swojskim towarzystwie.

Tu niestety nie potrafią pić. Tylko jeden Willy do­
trzymuje mu' kroku. Ale też przypomina swą sylwetką
kaflowy piec... Ma gdzie wlewać alkohol. Poznali się
niedawno. Przysiadł się do niego w jednej z restauracji
Freiburga. Najpierw zamówił dwa podwójne koniaki, a

dopiero później spytał, czy może mu towarzyszyć, jakby
pewny był jego zgody. Kelner przyniósł jeszcze dwa du­
że piwa. Willy postawił drugą kolejkę. Jego sposób pi­
cia wydawał się Czaudernie Znajomy.

■— Goli pan zdrowo — rzeki z uznaniem.
— Nauczyłem się w czasie wojny, w Polsce. Byłem

tam.prawie cztery lata.
— Człowieku — Willy zatarł ogromne jak bochny chle-

ta dłonie — to były czasy... Było się panem całą gębą...
Dobre żarcie, wódka, kupa forsy...

Nowości
literatury politycznej

Stefan Migdał — PIŁSUD-
CZYZNA W LATACH I WOJ­
NY ŚWIATOWEJ, MON, str.

290, cena 25 zł. — Zarys dzia­
łalności i ideologii.

pan — SESJA NAUKOWA
POŚWIĘCONA WOJNIE WY­

Jego miękki, niemal aksamitny głos, dziwacznie kon­
trastował z toporną budową ciała.

— A co pan robił? — zapytał z zainteresowaniem Zyg­
fryd.

Willy zaśmiał się krótko.
— Wprawdzie nie lubię zbyt ciekawych facetów, ale

pan przypadł mi do gustu... Pracowałem w Krakowie, w

solidnej firmie. Nosiła nazwę: Sicherheitsdienst, SD...
Słyszałeś chyba o niej, co?

— Owszem, coś słyszałem. Ale jaka to była robota? —

Zygfryd pochylił się nad stołem.
Willy łypnął na niego, rozbawionym wzrokiem.
— Zadajesz mój drogi za dużo pytań, » w gardle su­

cho... — rechotał.
Kelner piorunem przyniósł zamówioną przez Czaudemę

kolejkę. Nieczęsto miał tak rozrzutnych gości.
— Nie lubię ciężkiej pracy. I tam miałem lekką ro­

bótkę — glos jego miał teraz przyciszoną, gawędziarską
nutę.

— Przesłuchiwałem. Podejrzanych, aresztowanych...
Szczególnie lubiłem kobietki. Kazałem najpierw rozebrać
się do rosołu. Bo wiedz, mój drogi, że nagi człowiek tra­
ci odwagę. Staje się nieśmiały, potulny...

Willy przymknął oczy w rozmarzeniu.
— Bywają wprawdzie wyjątki. Na takich miałem do­

bre lekarstwo. Pejcz... Ale gdzie ty właściwie pracujesz?
— zmienił naraz temat rozmowy.

•— Jestem szoferem we francuskiej jednostce lotniczej...
Sam nie wiedział, jak i kiedy opowiedział Willemu o

swoich sprawach i kłopotach. Może zrobił to koniak, mo­
że zręczne pytania, jakimi zasypał go towarzysz biesia­
dy. Zresztą można chyba zaufać kumplowi. Przepili prze­
cież bruderschaft...

Umówili się na dziś wieczór. Cieszył się na to spot­
kanie. Willy obiecał zaprowadzić go na... dziewczynki.
Polegał na jego znawstwie. Po powrocie do bazy szybko
podjął wypłatę, wziął ciepły prysznic i przebrał się w

cywilne, niedawno kupione ubranie. Willy czekał już
przed bramą. Poszli. Ten wieczór i noc spędzili rzeczy­
wiście wesoło. Willy nie zawiódł. Dziewczynki były na

medal. Nawet niewiele straci). Parę marek zostało je­
szcze w kieszeni. Tylko niepotrzebnie wdał się w dro­
dze powrotnej w bójkę. O co się było szarpać, o jakąś
dziwkę? Dobrze, że Willy ułagodził przybyłych na miej­
sce awantury policjantów. Coś tam wprawdzie zapisali,
ale mogło być gorzej. Nie ma przecież zezwolenia na

stały pobyt. Willy ma rację. Lepiej będzi“ wynieść się
samemu ź Freiburga.

c.d.n.

ZWOLEŃCZEJ NARODU
POLSKIEGO 1939—1945,
MON, str. 650, cena 30 zł.

LUDZIE, FAKTY, RE­
FLEKSJE, MON, str. 303, cena

19 zł. — Z dziejów walk par­
tyzanckich GL i AL.

FROJEKT PROGRAMU
KPZR, Książka i Wiedza, str.

119, cena 4 zł.
Łukasz Kurdybacha — Z

DZIEJÓW LAICYZACJI
SZKOŁY, CZ. I, NIEMCY,
wyd. „Nasza Księgarnia”, str.

202, cena 12 zł.

J. P. Sartre — HURAGAN
NAD CUKREM, „Iskry”, str.

191, cena 12 zł. Cykl reporta­
ży z Kuby.

STUDIA Z DZIEJÓW KOŚ­
CIOŁA KATOLICKIEGO,
tom II, wyd. Pol. Tow. Reli­
gioznawcze, str. 191, cena 25 zł.

Ani kara

za grzechy
ani zło
konieczne

„Praca i dyscyplina nie będą ciężarem dla człowieka:
działalność produkcyjna przestanie być tylko środkiem
do życia i przekształci się w prawdziwą twórczość,
źródło radości”...

„Praca według zdolności stanie się przyzwyczajeniem,
pierwszą potrzebą życiową członków społeczeństwa’’.

Oto dwa zdania z programu KPZR brzmiące zupełnie
szokująco, zapowiadające coś co zakrawa na fantazję w

opinii na pewno ogromnej jeszcze części naszego spo­
łeczeństwa. W opinii kształtowanej od wieków przez
wychowanie i praktykę życiową, że praca jest „karą za

grzechy”, ziem koniecznym, że zawsze taką pozostanie.
Istotnie, w dotychczasowej historii ludzkości, gdy od

wieków własność prywatna przynosząca dochód bez pra­
cy była niedościgłym ideałem większości i przywilejem
mniejszości, wszystko potwierdzało taki pogląd. A i

dzisiaj niewiele się pod tym względem w świadomo­
ści wielu ludzi zmieniło — gdy praca ma jeszcze, cha­
rakter środka walki o byt materialny, gdy bywa niejed­
nokrotnie bardzo ciężka, pochłaniająca wiele sił, zdro­
wia i czasu człowieka gdy jakże często jeszcze przynosi
mu dochód wystarczający zaledwie na najskromniejsze
potrzeby.

A więc czyżby przytoczony na wstępie fragment pro­
gramu dotyczący pracy był tylko piękną fantazją?. By­
najmniej. Ta sama epoka atomu, mózgów elektronowych,
automatów, która czyni możliwym wyrwanie się człowieka
poza Ziemię, wyrwie go również z kajdan ciężkiej pra­
cy fizycznej — a równocześnie wszelką pracę ludzką
uczyni stokroć wydajniejszą. To z kolei pozwoli na wy­
datne skrócenie czasu pracy — do 1970 roku według pro­
gramu do.6 godzin dziennie, zaś w następnym 10-leciu
jeszcze poniżej tego. W zbudowanym już komunizmie
czas pracy nie będzie prawdopodobnie dłuższy niż 3 go­
dziny dziennie. Równocześnie zaś program zapowiada:
„każdemu gwarantuje się równy i wolny wybór rodza­
ju zajęć 1 specjalności z uwzględnieniem interesów spo­
łeczeństwa”.

Zważmy więc, jeśli każdy będzie mógł wykonywać
zawód zgodny ze swymi zdolnościami i zainteresowa­
niami — co 1 dzisiaj jest źródłem zadowolenia z pracy
— jeśli przy tym nie będzie to już praca ciężka, wyczer­
pująca, zaś równocześnie tak wydajna, że w skali o-

gólnospołecznej przynosząca obfitość wszelakich dóbr —

czy nie spowoduje to radykalnych zmian w charakte­
rze pracy i w stosunku do niej człowieka? Stworzone

więc zostaną materialno-organizacyjne, a więc obiektyw­
ne przesłanki przekształcenia pracy z obowiązku w zaję­
cie odpowiadające wewnętrznym potrzebom człowieka,
tym bardziej, że w warunkach obfitości dóbr i usług
praca zatraci charakter środka walki o byt materialny,
o utrzymanie, o życie.

Równocześnie w sukurs tym zmianom natury obiek­
tywnej przyjdzie cały proces kształtowania modelu psy­
chicznego człowieka epoki komunizmu, człowieka nie

tylko wykształconego, ale wychowanego w duchu umi­
łowania pracy, w świadomości, że wszystko co jest nie­
zbędne do życia i rozwoju ludzi tworzy tylko praca.

Tak więc zespolenie z jednej strony zupełnie odmien­
nych od dzisiejszych warunków w jakich będzie_ pra­
cował człowiek przyszłości z jego wysokimi kwalifika­
cjami, ogólną wiedzą, a wreszcie z powszechnym uświa­
domieniem sobie czym jest praca dla społeczeństwa —'

wszystko to stwarza realną szansę radykalnej zmiany
postawy człowieka w stosunku do tejże pracy.

NOTATNIK GOSPODARCZY
Od Skawiny do Konina

Skawina — Jedyna w kraju hu­
ta aluminium utraci w niedale­
kiej przyszłości swój monopol. W

zagłębiu konińskim — jednym z

największych w kraju przemysło­
wych placów budowy — rozpo­
częto bowiem prace przy wzno-

Międzynarodowy Festiwal Piosenki w Sopocie został zakończony.
Na zdjęciu: laureatka Festiwalu Irena Santor.

CAF — fot. LANG DA

szenlu nowego obiektu: Huty Alu­
minium. Po zakończeniu pierw­
szego etapu budowy Huta Alu­
minium w Koninie da w 1966 r.

dwa razy większą produkcję tego
poszukiwanego metalu niż wyno­
si obecna produkcja aluminium
w Skawinie.

Węgry naftq płynące
Na węgierskiej równinie Alfóld,

gdzie w ostatnich latach odkryto
nowe pola naftowe, powstanie w

ciągu najbliższego dziesięciolecia
duży ośrodek przemysłu naftowe­
go — drugi obok znanego ośrodka
nad Jeziorem Balaton. Zgodnie
z planem wydobycie ropy nafto­
wej na Węgrzech osiągnąć ma w

1962 r. ponad 1,5 min ton. Wę­
gry staną się w ten sposób naj­
ważniejszym obok Rumunii pro­
ducentem ropy w Europie połu­
dniowo-wschodniej. W ostatnich
trzech latach wydobycie ropy
naftowej na Węgrzech wzrosło

dwukrotnie.

Bezkonkurencyjny

Włochy budują obecnie zbiorni­
kowiec o łączności 78 tys. ton,
wyposażony w silnik spalinowy
Fiata. Będzie to największy na

świeęie statek motorowy. Dotych­
czas prym dzierżył zbiorniko­
wiec „Olympus” o nośności 73

tys. ton. Statek ten niedawno
wodowano w Japonii.

Uczciwiej handlują
W ostatnim okresie obserwuje

się w naszym handlu państwowym
stałe zmniejszanie się ilości po­
pełnianych mank. Podczas gdy w

roku 1960 manka stanowiły 0,085
proc, obrotów o tyle w tym roku

kształtują się na poziomie 0,073
proc. W ogólnej „puli” manko-

wej coraz mniejszą pozycję sta­

nowią manka przekraczające
kwotę 10 tys. zł. W roku 1961
manka w grupie powyżej 10 tys.
zł wynosiły około 1,3 proc, ogól­
nej wysokości mank, obecnie zaś

stanowią tylko 0,9 proc. Lepiej
jest również z odzyskaniem na­
leżności z tytułu ujawnionych
mank. O ile w roku 1960 spłacono
65 proc, mank to w pierwszym
półroczu br. — 77,3 proc.

I

Węgiel kontra węgiel
’

Między angielskim przemysłem
węglowym i amerykańskim trwa

ostra walka o angielski rynek
zbytu. Brytyjskie ministerstwo

handlu odrzuciło wniosek o u-

dzielenie pozwolenia na zakup
węgla amerykańskiego. Po osta­
tniej podwyższę cen węgla w

Anglii tamtejszy przemysł sta­
lowy zamierzał kupować tańszy
węgiel amerykański. Odmowna de­
cyzja ministerstwa wywołała bu­
rzę w kołach gospodarczych, po­
nieważ wiele hut angielskich już
od szeregu lat sprowadzało tań­
szy węgiel amerykański.

„Rozsądna penetracja’1

Rząd meksykański podjął osta­
tnio szereg kroków, które zmie­
rzają do wprowadzenia w tym
kraju planowania gospodarczego.
W najbliższych latach Meksyk
podwoi wartość Inwestycji w

przemyśle, zakończy reformę rol­
ną i zamierza ograniczyć do roz­
sądnych rozmiarów penetrację
obcego kapitału w przemyśle i

rolnictwie.
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Taka jest prawda
31

nach podbój ziem polskich, I

który czekał tylko na stosow­
ną okazję, by plan ten wcielić
w życie. Niepomiernie wyso­
ką cenę płacił za tę politykę
bohatersko walczący na ca­
łym — bezsensownie
struowanym — froncie
roku — żołnierz polski. Nie­
wiele ocalało polskiego woj­
ska: straty wyniosły około
200.000 ludzi, w tym 66.000 za­
bitych; do długiej i ciężkiej
niewoli dostało się blisko
700.000 żołnierzy; przepadł
cały sprzęt, uzbrojenie 1 wy­
posażenie. Zaledwie 70.000
żołnierzy i oficerów przedo­
stało się do Rumunii i na Wę­
gry, by osiąść w obozach dla
internowanych.

A na pastwę okupanta, kie­
rującego się prawem silniej­
szego, wydany został cały
kraj...

skon-
19.39

sformułowana na taj-
konferencji dowódców

z dnia 22 sierp-

ŻOŁNIERZ
NIE ZŁOŻYŁ BRONI

propagandową
wojny, obojętnie

sierpnia 1939 roku
kanclerz III Rze­
szy Niemieckiej
Adolf Hitler wydał
rozkaz uderzenia
na Polskę.

»>•••zdecydowałem się na roz­
wiązanie przy pomocy siły —

głosił ów rozkaz. — Dzień a-

taku: 1 września 1939 r. Czas
ataku godzina 4 minut 45.”

Rozkaz został wykonany. Z
'trzech stron świata runęła na

Polskę brunatna nawałnica.
Hitlerowski Wehrmacht, trzy­
krotnie nieomal przewyższa­
jący armię polską liczebnie,
a wielekroć — sprzętem i wy­
posażeniem, konsekwentnie, z

precyzją realizował plan a-

gresji, znany pod kryptoni­
mem „Fali Weiss”. Hitlerow­
ski Wehrmacht działał jednak
nie tylko na zasadzie rozka­
zu Fuehrera, lecz również na

zasadzie jego instrukcji. Tak
oto brzmiała ona w ustach Hi­
tlera,
nej
wojskowych
Dla 1939 r.:

„Podam
(przyczynę
czy będzie ona prawdziwa,
czy nie. Zwycięzca nie będzie
później pytany, czy mówił
prawdę, czy nie. Przy rozpo­
czynaniu i prowadzeniu woj­
ny nie chodzi o prawo, lecz o

zwycięstwo. Zamknąć serce

przed litością. Postępować
brutalnie. Prawo jest po stro­
nie silniejszego. Celem woj­
skowym jest zniszczenie bez
yeszty Polski.”

Trudno chyba o większy Cy-
bizm. I trudno chyba o bar­
dziej daleko idące przyzwole­
nie na deptanie elementar­
nych praw ludzkich.

Bezprawie hitlerowskie
'święciło też swoje triumfy na­
tychmiast, skoro tylko kolej­
ne skrawki polskiej ziemi do­
stały się w ręce faszystów.
Świadczą o tym fakty.

2 i 3 września między Ryb­
nikiem i Wadzimiem na Ślą­
sku grupę żołnierzy 12 pułku
piechoty, która dostała się do
niewoli niemieckiej „rzucono
na ziemię i po ciałach ich
przejechano czołgami” *). 3
września żołdacy 4 dywizji
pancernej XVI korpusu armii
gen. Reichenau’a zestrzelili
samolot polski, którego pilota
po wycięciu języka, odcięciu
uszu i nosa zamordowali. 4
września, po wkroczeniu Wer­
machtu do Katowic, żołdacy
B dywizji pancernej VIII kor­
pusu armii gen. Lista roz­
strzelali w Parku Kościuszki
80 powstańców śląskich i har­
cerzy, którzy do ostatka bro-
pili miasta.

Znane są także podobne
Zbrodnie popełnione przez
wojska hitlerowskie na tere­
nie woj. krakowskiego. 6
września w Zręczycach (pow.
Myślenice) na osiedlu Józefa
Małka żołnierze niemieccy
rozstrzelali kilkudziesięciu cy­
wilów, a w tym trzech żołnie­
rzy WP. W Szczucinie (pow.
Dąbrowa Tam.) 12 września
żołnierze 2 kompanii 128 ba­
talionu kolejowego, podporzą­
dkowanego rozkazom gen.
Ulexa dokonali bestialskiego
mordu na jeńcach polskich,
obrzucając granatami i otwie­
rając ogień do szkoły, w któ­
rej zgromadzono jeńców.
Wszyscy spłonęli żywcem.

Taki był bilans wrześniowej
kampanii. Do bilansu wojny
było jeszcze daleko — pięć
lat. Lecz żołnierz polski nie
złożył broni, nie skapitulował
naród.

W archiwach Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce znajduje
się jedyny w swoim rodzaju
dokument, składający się z 40
tomów i liczący okółem 11.000
stron maszynopisu. Dokumen­
tem tym jest dziennik „gene­
ralnego gubernatora” Hansa
Franka. Od pierwszych nie­
omal chwil sprawowania
swej uzurpatorskiej władzy
„gubernator” nie może unik­
nąć odnotowywania faktów,
świadczących o istnieniu i
działalności podziemnego ru­
chu oporu. Z czasem zwięk­
sza się ilość tych notatek, jak
i zmienia się stosunek „gu­
bernatora” do ruchu oporu.
W pierwszym okresie — lata
1939/41 — „władca” bagateli­
zuje ruch wyzwoleńczy i rzu­
ca groźbę zniszczenia polskiej
konspiracji, jeśli by tylko
próbowała występować akty­
wnie. Kiedy jednak ruch ten

przybrał większe rozmiary —

a było to w latach 1942/43, po
napaści Niemiec hitlerowskich
na Związek Radziecki —

„rząd GG” nie kryje swego
zaniepokojenia, a Frank od­
notowuje paniczne nastroje
swych podwładnych, szukając
zarazem gorączkowo nowych
sił do walki z Polską Pod­
ziemną, poparcia i pomocy u

Wehrmachtu i SS. I — wresz­
cie — w trzecim i ostatnim
okresie „gubernator” zdaje
sobie sprawę, że polski ruch

wyzwoleńczy jest nie do po­
konania dopóty, dopóki zwy­
cięstwo Niemiec hitlerowskich

na froncie wschodnim nie ma

szans powodzenia...
Ten mimowiedny hołd wro­

ga, rezydującego na Wawel­
skim Zamku, dla walczącego
narodu polskiego jest wart

odnotowania. Warte zaś zwró­
cenia uwagi są sprawy, które

powodowały taką właśnie a

nie inną zmianę poglądów
i ocen ze strony reżimu oku­
pacyjnego,

dnak t W całym Mpołeczcń-
itwie — na tle całokształtu
warunków okupacyjnych —

osiągnęły optimum...”
Znana jest dzisiaj ogólnie

postawa obozu burżuazyjnego
w czasie okupacji wobec spra­
wy walki wyzwoleńczej naro­
du. Możną jedynie przypom­
nieć generalne założenia „pla­
nu powstania” opracowanego
przez dowództwo ZWZ (póź­
niejszej AK): ....Czynne na­
sze wystąpienie przeciw
Niemcom może mieć miejsce
w jednym tylko wypadku:
gdy naród niemiecki pod
wpływem klęsk militarnych,
głodu i agitacji załamie się,
a zdemoralizowane i pozba­
wione widoków zwycięstwa
wojsko — łamiąc dyscyplinę,
zacznle porzucać swe poste­
runki i dążyć do domów i ro­
dzin...” Była to postawa sta­
nia z bronią u nogi w sytuacji,
gdy ludność w okupowanym
kraju jednego tylko pragnęła:
czynnego udziału w wojnie.

Identyczny z pragnieniami
narodu program mieli polscy
komuniści — zresztą w po­
czątkowym okresie okupacji
działający w różnych, niepo­
wiązanych ze sobą, lecz przez
siebie założonych 1

nych organizacjach,
program wiązania
walki wyzwoleńczej
wą przeobrażeń
nych. Był to zarazem program
czynnej walki z okupantem.
Tu właśnie szukać należy źró­
deł faktów, odnotowywanych
przez „gubernatora” Franka:

nastroje społeczeństwa, cha­
rakterystyczne dla okresu na­
paści hitlerowskiej na ZSRR,
znalazły oparcie dla siebie w

programie walki przeciw
przemocy, wysuniętym przez
polskich komunistów zawsze

gotowych do walki przeciw
faszystowskiej nawale. A to
z kolei stanowiło mocny
grunt, na którym mogła pow­
stać i ogarniać zasięgiem po­
litycznego oddziaływania sze­
rokie rzesze — Polska Partia
Robotnicza.

opatrzenie, uniemożliwiając
realizację jego planów zagła­
dy. Walczyli gwardziści, wy­
konując rozkaz swego do­
wództwa, i walczyło wiele in­
nych oddziałów, nawet wbrew
zaleceniom „stania z bronią
u nogi”. Sprawa wolności bo­
wiem jest sprawą nadrzędną,
niezależnie od rachub zban­
krutowanych politykierów
wyznających zasadę „odcze-
ki wania”.

j"1
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Imperialistyczne, zaborcze roszczenia Hitlera godzą
bezpośrednio w Polskę. Chce on zrabować Polsce

Pomorze z Gdynią, Poznańskie, Górny Śląsk 1 tak
okrojoną zamienić w swego wasala.

Zjednoczmy wszystko, co żyje z pracy własnych
rąk 1 umysłu, co w narodzie naszym uczciwe i pa­
triotyczne — w demokratycznym froncie ludowym,
froncie ocalenia Polski.

Odezwa Komitetu Centralnego KPP

1 maja 1938 roku

kierowa-

Był to

sprawy
ze spra-

rewolucyj-

I

SPRAWA WOLNOŚCI
SPRAWA NADRZĘDNA

„Popierajcie ze wszystkich
sił zbrojne wystąpienia prze­
ciwko armii faszystowskich
zaborców. Twórzcie oddziały
partyzantki. Niech drugi
front powstanie na tyłach hi­
tlerowskich” — wzywała PPR.

Tak jest. Czynna walka na­
rodu przeciwko okupantowi
mogła odegrać nie tylko waż­
ką rolę militarną (linie komu­
nikacyjne na front, niepokój
na zapleczach i wiązanie sił),
ale i mogła powstrzymać oku­
panta w jego zamierzeniach

wyniszczenia bez reszty
rodu polskiego. A takie
mierzenia istniały...

„...generalny gubernator
nlen dać narodowi polskiemu
tylko małe możliwości ży­
cia...” — polecał Hitler już
17 października 1939 roku —

.... inteligencja polska nie mo­
że być siłą kierowniczą. W
tym kraju należy utrzymać
niską stopę życiową, chcemy
tam czerpać jedynie siły ro­
bocze...”

A posłuszny „gubernator”
Frank oświadcza na konfe­
rencji prasowej w 1940 r.:

„Gdybym chclał ogłaszać
plakatami rozstrzelanie każ­
dych siedmiu Polaków, nie

starczyłoby lasów na sporzą­
dzanie papieru na te plaka-

»>

na-

za-

wi-

MIEJSCE DLA KAŻDEGO
PATRIOTY

Polacy walczyli na
'

kich frontach. Walczyli we ■>-•«!<(
Francji, w Wielkiej Brytanii,

'

w Afryce i we Włoszech —■
wszędzie, gdzie była możli­
wość stawienia czoła hitlero­
wskiemu najeźdźcy.

Lecz jedna tylko droga wio­
dła najkrótszym szlakiem: ta
z obozu nad Oką, ta poprzez
Lenino. Ta droga, która przy­
wiodła polskiego żołnierza, u

boku Armii Radzieckiej, dó
Chełma i Lublina, którą zna­
czyły ofiary krwi poprzez
Warszawę, Kołobrzeg i Wał
Pomorski — do Berlina.

H®S“ JH1!

O

'i'- »-’»•

Nieprzyjaeiel bronił się wytrwale 1 zaciekle. Trzeba
więc walczyć o Węgierską Górkę przez całą noc. Za­
łoga polska nie pozwalała na łatwą robotę. W tych
bunkrach siedziały chłopaki w każdym calu, wspania­
li żołnierze. Przy życiu pozostali tylko nieliczni, któ­
rzy opuścili swe rozwalone bunkry — czarni od dy­
mu, z ustami zaciśniętymi i z miną zdecydowaną.

Leo Leixer

Lemberg bis Bordeaux”

Była to droga do Polski

wolnej, niepodległej i spra­
wiedliwej. Do Polski Ludowej,
w której jest miejsce dla każ­
dego polskiego patrioty.

Jeżeli dziś, w przeddzień
XXII rocznicy Września, po­
święcam uwagę nie tylko bo­
haterskim żołnierzom kampa­
nii wrześniowej, Czynię to z

myślą o tych, którzy poszli
ich śladami — stanęli do- naj­
bardziej nierównej walki: w

okupowanym kraju. Czynię
to także z myślą o tych, któ-

1 Rok 1945 — Berlin. Żołnierze IArmil Wojska Polskiego biorą
jeńców...

-

Zapowiadani Wam, że przyjechaliście tutaj nie do
sanatorium, lecz do niemieckiego obozu koncentracyj­
nego, z którego wyjście istnieje tylko przez komin kre­
matorium. Jeśli to się komuś nie podoba, to może
zaraz iść na druty wysokiego napięcia. Jeśli w tran­
sporcie są Żydzi, to nie mają prawa żyć dłużej niż
dwa tygodnie, księża jeden miesiąc, pozostali trzy
miesiące.

SS-hauptsturmfuehrer Fritsch

rych -wrześniowe bohaterstwo
wezwało do szeregów wojsko­
wych wszędzie tam, gdzie rzu­
ciły ich wojenne losy.

Najlapidarniej jednak myśl
tę ujął człowiek, który nie­
zmiennie co roku pojawia się
w naszej
1 września, by
twem łamów
cześć swym
broni:

„Stoję przed.
żołnierską mogiłą — pisze u-

czestnik kampanii wrześnio­
wej, Ludwik Bałoś — i sły­
szę jak ongiś; przed 22 laty,
poszum lasu... Dziś mówi on

redakcji przed
za pośrednic-
gazety oddać
towarzyszom

Waszą wielką

„Zamknąć serce przed li­
tością”.

Ilu Polaków zginęło na po­
lu walki? Hu straciło życie w

czasie pamiętnej ucieczki ?
Ilu zamordowali faszystowscy
żołdacy, podobnie jak jeńców
Wojennych? A przecież były
to tylko pierwsze tygodnie
wojny, tylko początki okupa­
cji...

Naród polski od razu we

Wrześniu 1939 płacił straszli­
wą cenę za krótkowzroczną
politykę przedwrześniowych
rządów. Nie dostrzegały one

odradzającej się siły militar­
nej Niemiec, nie doceniały
niebezpieczeństwa hitlerow­
skiego faszyzmu, który nigdy
■nie ukrywał, że ma w pla-

FROGRAM WALKI
CZYNNEJ

*) Wg „The German New Order
In Poland”. London 1941.

22 czerwca 1941 roku hitle­
rowskie Niemcy, metodą zna­
ną nam już z września 1939
roku tj. łamiąc zawarty pakt
i nie wypowiadając wojny,
uderzyły na Związek Radziec­
ki. Najazd ten spowodował
obudzenie się w okupowanej
Polsce nadziei na szybkie wy­
zwolenie. „Nienawiść dó
Niemców — raportuje Ko­
menda Główna ZWZ rządowi
emigracyjnemu w Londynie —■
jest tak powszechna, że ży­
czono sobie ogólnej klęski
Niemiec i zwycięstwa Rosji.
Nastroje te, choć, były szcze­
gólnie silne wśród proletaria­
tu miejskiego, wiejskiego oraz

bezrolnych i małorolnych, je-

„Panu gubernatorowi” kwe­
stia likwidacji fizycznej Po­
laków nie zaprzątała zbytnio
głowy. Działało wszak na zie­
miach polskich 435 obozów

pracy, 4 obozy koncentracyjne
i 4 obozy zniszczenia...

W tych warunkach jednak
„czekanie z bronią u nogi”
prowadziło do czekania na

kolejkę do obozu. W tych wa­
runkach tylko walka zbroj­
na — cios za cios — służyć
mogły sprawie wyzwolenia
narodowego. I taka

trwała, przybierając
większe rozmiary.

.... Waszym bojowym
niem jest (...) — głosi
Dowództwa Głównego
15 maja 1942 r, — szkodzenie

okupantowi na każdym kroku,
zmuszanie go do ciągłej czuj­
ności i trwogi, do zdwajania
straży, do odwoływania coraz

to nowyeh jednostek z frontu
dla ochrony swego bezpie­
czeństwa na tyłach...”

Walczyli żołnierze podzie­
mia spod różnych znaków.

Walczyli w Warszawie — na

powstańczych barykadach i W

całym kraju nękając wroga,

dezorganizując transport, za-

walka
coraz

zada-
rozkaz
GLz

Polska Partia Robotnicza wzywa do walki o wolną
I niepodległą Polskę, w której naród sam o losach
swych stanowić będzie, o Polskę, w której nie będzie
faszyzmu, ani władzy obszarniczego niewolnictwa, nie
będzie obozów koncentracyjnych, nie będzie ucisku
narodowego, nie będzie głodu ani bezrobocia.

Pierwsza programowa odezwa PPR

Styczeń 1942 r.

Wam, że Polska nie uroniła
nic ze Śląskiej Ziemi, której
tak bohatersko broniliście.
Dzięki zwycięskim armiom ra­
dzieckim, dzięki 1-ej i 2-ej ar­
mii Wojska Polskiego, dzięki
wsparciu armii alianckich na

Zachodzie — wróg został roz­
gromiony i powróciły do Ma­
cierzy prastare piastowskie
ziemie. Granice nasze wyzna­
czają nurty rzek — Nysy Łu­
życkiej i Odry. Spoczywajcie
w spokoju. Nie ma na świecie
siły, która by mogła dokonać
zmiany tych granic.

Cześć Wam i chwała po
wsze czasy

”
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...Zazdrościłem Wam — Kościuszkowcy, że nie mo­
głem być z Wami gdy Wyście szli razem z tym wal­
cem zwycięskiej armii i osiągnęliście takie sukcesy.
My, wrześniowcy, byliśmy w innym położeniu, bardzo
ciężkim i bardzo trudnym, walczyliśmy bez nadziei na

zwycięstwo. I Wy i my — wszyscy pochodzimy z jed­
nego trzonu naszego narodu. Nie ma różnic między
Wami a nami. Jesteśmy żołnierzami, którzy na pierw­
szym miejscu stawiają honor Narodu i wolność Oj­
czyzny,

gen. Juliusz Rfanmel

D-ca Obrony Warszawy w 193S r.

„Należy wyjaśnić, że jestem
zasadniczo przeciwny remilita-
ryzacji Niemieckiej Republi­
ki Federalnej, a w związku z

tym również przeciwny utwo­
rzeniu nowej armii niemiec­
kiej”.

Być może wyda Wam się to
dziwne — jest jednak prawdzi­
we: słowa te pochodzą z ust
kanclerza NRF, dra Konrada
Adenauera. Tyle, że wypowie­
dziane zostały dwanaście
lat temu. Wówczas, gdy mo­
carstwa zachodnie pozwoliły
sobie na jednostronny akt pro­
klamowania owej republiki.

Dziś kanclerz Adenauer
przemawia zupełnie inaczej.
Warto zwrócić uwagę na jego
słowa — choć nie należą do
najmocniejszych w jego słow­
niku — po powrocie z Wa­
szyngtonu w kwietniu br.:

„Prezydent Kennedy zapew­
nił mnie, że sojusznicy z

NATO otrzymają wszystkie
niezbędne środki militarne.,.
Doszliśmy zgodnie do wnios­
ku, że należy zachować i roz­
wijać wszystkie rodzaje bro­
ni konwencjonalnej i atomo­
wej”.

Sojusznicy z NATO...

Przypomnijmy — nie tylko
dla porządku — 9 maja 1955
roku Niemiecka Republika
Federalna została przyjęta do
NATO...

I
„KTOŚ" BYŁ

ZAINTERESOWANY

I teraz już jasne jest dla­
czego uroczyste zobowiązanie
zwycięskich w II wojnie mo­
carstw pozostało na papierze.

„Militaryzm i narodowy So­
cjalizm niemiecki zostaną
wyrwane z korzeniami” —

głosił jeden z punktów owego
zobowiązania.

„Sprzymierzeni — głosił in­
ny punkt — za wspólnym po­
rozumieniem podejmą obecnie
i w przyszłości inne niezbęd­
ne zarządzenia, aby osiągnąć
pewność, że Niemcy już nigdy
więcej nie staną się groźbą
dla swoich sąsiadów, albo dla
zachowania pokoju”.

Ktoś — nawet nietrudno
wskazać kto — był zaintere­
sowany tym by Niemiec­
ka Republika Federalna wy­
dała do chwili obecnej na

zbrojenia tyle, ile Niemcy hi­
tlerowskie wydały na przygo­
towanie się do II wojny świa­
towej...

Ażeby rzecz wyjaśnić do
końca — zróbmy maleńkie ze­
stawienie:

• W 1946 roku premier bry­
tyjski Churchill i amerykań­
ski sekretarz stanu Byrnes
ogłaszają utworzenie tzw. blo­
ku zachodniego.

® W 1947 roku utworzono,
z połączenia brytyjskiej i a-

merykańskiej strefy okupa­
cyjnej w Niemczech, Bizonię,
a następnie — po dołączeniu
francuskiej strefy — Trizonię.

® W 1948 roku mocarstwa
zachodnie zapowiadają utwo­
rzenie z Trizonii separatysty­
cznego państwa niemieckiego,
po czym przeprowadzają tam

reformę walutową.
• W 1949 roku (20 września)

następuje proklamowanie
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, ogłoszenie konstytucji
oraz zmodyfikowanego statu­
tu okupacyjnego dla Niemiec
zachodnich,

• W 1950 roku zachodni o-

kupanci udzielają NRF ze­
zwolenia na tworzenie poli­
cji — kadry przyszłej Hun-
deswehry.

® W 1951 roku powstają
pierwsze oddziały marynarki,
różne rodzaje policji — po­
rządkowej, granicznej itp.

• W 1952 roku mocarstwa

zachodnie podpisują układ o

przystąpieniu NRF do tzw.

Europejskiej Wspólnoty O-
bronnej, która miała dyspo­
nować tzw. armią europejską.

©W1954rokuwParyżu—
wskutek odrzucenia koncep­
cji EWO przez francuski par­
lament — następuje podpisa­
nie słynnych „układów pary­
skich”, stanowiących boczne

wejście NRF do grupy atlan­
tyckiej.

• W 1955 roku... Ale to już
wiemy: NRF zostaje przyjęta
do NATO.

Nietrudno wskazać kto
był zainteresowany w posta­
wieniu na nogi niemieckiego
militaryzmu. Same fakty na

to wskazują.
I nietrudno odgadnąć j a-

k i m celom służyło owo

żywe zainteresowanie losami
hitlerowskich wypędków, któ­
rzy znaleźli ciepłe schronienie
między Łabą a Renem. Wszak

militaryzm, antykomunizm i
klerykalizm należą do głów­
nych rodzajów broni, bynaj­
mniej nie bezczynnie spoczy­
wających w arsenale świato­
wego imperializmu...

Dla niemieckiego zaś mill-

taryzmu, dla brunatnej ma­
ści odwetowców — „zielona
droga” została otwarta...

wych, publikowanych na tere­
nie NRF. Skrzętni obserwato­
rzy w ciągu tylko jedne­
go — 1960 — roku nazbierali
ich 194. Wszystkie one świad­
czą o tym samym: o szybko
postępującej militaryzacji
Niemiec zachodnich.

Wybierzemy spośród nich —

na chybił trafił — kilkanaście.
Oto one:

STYCZEŃ
Z początkiem roku 1960 stan

osobowy Bundeswehry wyno­
sił 240.000 ludzi. Z tego woj­
ska lądowe stanowiły 148.000,
lotnictwo — 56.000 i marynar­
ka — 21.200.

LUTY
Dr Todt, dyrektor w boń-

skim ministerstwie wojny o-

świadczył, że Bundeswehra
potrzebuje dalszych 143.000 ha
ziemi na poligony. Dotychczas
armia ta użytkowała 74.000
ha, a armie tzw. okupacyj­
ne — 200.000 ha.

MARZEC
Na północny-Wschód od

Bielefeldu przystąpiono do
przygotowania planowanej tu

bazy pocisków rakietowych
typu „Nike”. Baza-wyrzutnia
pod Bielefeldem wchodzi w

skład tzw. „Ochrony Zagłębia
Ruhry”.

KWIECIEŃ
Minister wojny Strauss po­

dał do wiadomości, iż jeszcze w

ciągu roku 1960 17 batalionów
wyposażonych być musi w ra­
kiety typu „Honest-John”, 9
batalionów w rakiety „Hawk”
i 6 batalionów w rakiety „Ni­
ke”. Wszystkie rakiety mogą
być zaopatrzone w głowice
atomowe.

MAJ
W Lagerlechfeld k. Augs­

burga rozpoczął służbę pierw­
szy pułk obrony przeciwlot­
niczej.

Ministerstwo wojny podpi­
sało z francuską firmą „Nord-
Aviation” umowę na dostawę
20.000 rakiet przeciwczołgo-
wych o zasięgu 3,5 km.

CZERWIEC
Bundestag uchwalił nowelę

do prawa o służbie wojsko­
wej. Wiek poborowy obniżono
z 20 na 18 lat, na ćwiczenia
wojskowe mogą być powoły­
wani, zależnie od potrzeb,
mężczyźni w wieku 18—60 lat.

LIPIEC
W Noervenich Ł d. Eifel

rozpoczętą szkolenie pilotów
Bundeswehry na odrzutowych
myśliwcach bombowych typu
F 104 „Starfighter”, produk­
cji USA.

SIERPIEŃ
W Wilhelmshaven powsta­

nie jedna z największych w

Niemczech zachodnich zbro­
jownia marynarki wojenne).
Kosztorys opiewa na 80 min
marek; w Hamburgu spłynął
na wodę nowy niszczyciel
bońskiej marynarki wojennej.
Otrzymał On znamienną na­
zwę — „Schleswig-Holstein”,

WRZESIEŃ
Bundespraesident Luebke

po raz pierwszy oficjalnie
zwrócił się do jednostek Bun­
deswehry. Żądał on od żołnie­
rzy posłuszeństwa, dyscypli­
ny, gotowości do ofiar, służ-
bistości i koleżeństwa, któ­
re — jak mówił — wywodzą
się „ze wszystkich dobrych
tradycji”,

GRUDZIEŃ
Na koniec roku Bundes­

wehra liczyła 291.000 ludzi.
Z tego — 182.000 wojska lądo­
we, 67.000 — lotnictwo i 24.000
— marynarka wojenna. Resz­
tę stanowi tzw. służba teryto­
rialna itp. Na rok 1961 prze­
widuje się zwiększenie stanu

osobowego do 350.000 ludzi.

Na pytanie — czym jest
NRF? — jedna istnieje odpo­
wiedź, starcząca za wszystkie.
Niemiecka Republika Fede­
ralna jest bazą odrodzonego
imperializmu niemie­
ckiego, już sięgającego po
prymat w Europie zachod­
niej, już ostrzącego pazurjr
„Drang nach Osten”.

POWIEDZIAŁ PRAWDĘ

Pogrobowcy Hitlera zap»
minają jednak o istotnej rze­
czy: sytuacja światowa anno

1961 jest zupełnie inna, niż
tamta z lat 1938—39.

N i e imperializm w dzisiej­
szym świecie odgrywa rolę
decydującą, choć bardzo tego
pragnie i usiłuje to czynić —

to po pierwsze. Po drugie —

nie da się dzisiaj wybie­
rać sobie kolejno, jak to było
przed dwudziestu kilku laty,
jednej po drugiej ofiar do
pożarcia. Po trzecie — wywi­
janie groźbą wojny jest ostat­
nio zajęciem mocno ryzy­
kownym.

No a poza tym.., i

Poza tym istnieje drugie'
państwo niemieckie, które nie
tylko sprawuje faktyczną
władzę na swym terytorium
(o czym świadczą choćby o-

statnie wydarzenia w Berli­
nie), ale w dodatku — co tym
bardziej nie przypada do gu­
stu po drugiej stronie Łaby —

rozwija się nader szybko i po­
myślnie. Jest to państwo, któ­
re postawiło sobie za cel w y-
korzenienie do gruntu
wszelkich pozostałości faszy­
zmu, rewizjonizmu i military­
zmu. Jest to — Niemiecka Re­
publika Demokratyczna *).

Warto — na koniec — wspo­
mnieć o znamiennym wystą­
pieniu pewnego deputowane­
go na posiedzeniu zachodnio-
niemieckiego Bundestagu w

dniu 18 sierpnia br. Deputo­
wany ów stwierdził, że obar­
czanie Związku Radzieckiego
odpowiedzialnością za istnie­
jącą sytuację, czy też wysu­
wanie obecnie pretensji pod
adresem zachodnich sojuszni­
ków, że bezczynnie przypa­
trują się rozwojowi wydarzeń,
jest przeoczeniem faktycz­
nych przyczyn kryzysu.

W roku 1933 — oświadczy?
on — Niemcy oddali władzę
w nieodpowiedzialne ręce l
dziś naród niemiecki musi po­
nosić konsekwencje”.

Deputowany ów nazywa się
Arno Behrisch i reprezentuje
nowo powstałą Niemiecką
Unię Pokoju.

Powiedział prawdę.

WYJŚCIE — ISTNIEJE

Nie ma sytuacji bez wyj­
ścia.

Radziecki premier, Nikita:
Chruszczów w swoim nie­
dawnym przemówieniu tele­
wizyjnym i radiowym raz

jeszcze apelował do rozsądku
i poczucia odpowiedzialności
Zachodu:

PAŹDZIERNIK „Usiądźmy uczciwie przy
Po raz pierwszy stwlerdzo- okrągłym stole, prowadźmy

no urzędowo, że niemieckie rokowania, nie stwarzajmy
koncerny zbrojeniowe gorącz- psychozy wojennej, oczyśćmy
kowo pracują nad rozwojem atmosferę, opierajmy się na

produkcji atomowych śród- rozsądku, a nie na. sile broni
ków wybuchowych. termojądrowej”.

Na dzień 15 października Nie ma sytuacji bez wyj-
bońska marynarka wojenna ścia.
dysponowała 154 okrętami Traktat pokojowy z Nlem-

wojennymi I 20 jednostkami eami powinien był być zawar-

pomocniczymi. ty już dawno. Na przykład w

LISTOPAD roku 1949, kiedy — na konfe-
10 listopada po raz pierw- rencji . ministrów Wielkiej

szy jednostka artyleryjska Czwórki w Londynie - pro-
6 dywizji grenadierów pan- P0I\°wa( to właśnie Związek
cernych wystrzeliła z zatoki Radziecki.

Echernfoerder w Bałtyk dwa -------- ;—.

BILANS JEDNEGO ROKU

Niezwykle pouczający jest
wykaz pewnych, określonego
gatunku, informacji praso-

pociski rakietowe typu „Ho- *) utworzona t października
nest-John”. 1949 roku.

Opracowanie »— J . Konecki

Zdjęcia —; CAF, Archiwum, A. Piotrowski
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Co wiąże
pracowników
z zakładem?

S

Mechaniczne

narzędzia - roboty
I'' Domowy majsterkowicz u-

tyaża za punkt honoru napra­
wianie wszelkich uszkodzeń
powstających co pewien czas

W mieszkaniu. Gdy zatnie się
jamek w drzwiach, gdy nastą­
pi uszkodzenie kranu, nie
wzywa odpowiednich fachow-
tów lecz z triumfującą miną
pświadcza domownikom: —

To się zrobi we własnym za­
kresie. W takich wypadkach
staje jednak przed nie lada
problemem: czym wykonać
nieraz drobne naprawki. W
jego podręcznym warsztacie
nie ma wszystkich narzędzi,
które przecież kompletuje się
W ciągu długiego okresu cza­
su. Młotek, obcążki, piła, śru-

W związku z mechanizowa-
niem domowych warsztatów

okazało się, żę niekiedy na­
rzędzia, znane już od setek

lat, można unowocześnić i to

w sposób wręcz rewelacyjny.
Jeden z angielskich konstruk­
torów przy pomyśle nowego
typu pilnika zastosował „ku­
chenne” doświadczenie z tar­
ką na jarzyny. Przy pomocy

tego rodzaju pilnika można o

wiele szybciej ścierać mate­
riał, gdyż nie zapycha się tak
łatwo wiórami, jak to ma

miejsce w pilniku starego ty­
pu. Dość powiedzieć, że wy-

Wiertarka elektryczna w naszych domowych warsztatach może

Hę okazać bardzo pożytecznym narzędziem.
Na zdjęciu: operowanie wiertarką przy konstrukcji jednego i

elementów wzmacniacza do przystawki magnetofonowej.

ocjolog
kładu
niewidzialnymi dla
a mocnymi nićmi — są to

różne rodzaje więzi między
ludźmi. Jest to więź zawodo­
wa, więź wspólnie wykony-

. wanej pracy i nię zawsze z

nią pokrywająca się więź ko­
leżeństwa; więź hierarchii —

łącząca kierowników z sze­
regowymi pracownikami; więź
zakładowa, wynikająca z

przynależności do jednego
zakładu, silna zwłaszcza w

ośrodkach prowincjonalnych
oraz w zakładach, które znaj­
dują się w czołówce krajo­
wego przemysłu.

Więzi te nie zbiegają się w

Jednym punkcie, krzyżują się
często wzajemnie wyklucza­
ją. Dlatego sam fakt ich ist­
nienia nie decyduje jeszcze o

tym — co tak pochopnie nie­
raz skłonni jesteśmy przyzna­
wać, że załoga stanowi zwar­
ty kolektyw. Socjolog twier­
dzi; kolektyw można urze-

czyv. ‘stnić tylko drogą żmu­
dnych i długotrwałych za­
biegów, opartych m. In. na

dorobku naukowym psycholo­
gii i socjologii. Inaczej ko­
lektyw ogranicza się do pew­
nej grupy ludzi, w sposób
szczególny związanych z za­
kładem.

Kierownik, który pragnie
dobrze zorganizować pracę i

osiągnąć właściwe wyniki,
musi się z tymi zjawiskami
liczyć i umiejętnie wykorzy­
stywać istniejące między pra­
cownikami więzi dla prawi­
dłowej pracy zakładu. Tu u-

waga: nie oznacza to, iż
wszyscy pracownicy powin­
ni jednakowo myśleć. Prze­
ciwnie, taki stan rzeczy,
wbrew pozorom, nie jest ko­
rzystny dla kierownika. Po­
winien on cenić pracowników
„wychylających się” (oczywiś­
cie, do rozsądnych granic),
mogą oni bowiem stać się no­
sicielami nowych pomysłów
i czynnikiem dynamizującym
— w dobrym znaczeniu tego
słowa — załogę.

Wiadomo, iż poza kontakta­
mi wynikającymi z charakte­
ru pracy ludzie znają się i
przyjaźnią prywatnie. Ta dru­
ga forma kontaktów' może
mieć nieraz ważkie znaczenie
dla stosunków w przedsiębior­
stwie. Takie związki towa­
rzyskie między załogą mogą
również dopomóc do lepszej
organizacji pracy, do prze­
zwyciężenia trudności produk­
cyjnych. I tak np. przepro­
wadzony został eksperyment
produkcyjny w pewnej gru­
pie robotnic. Aby osiągnęły
jak najlepsze wyniki w pra­
cy, zmieniano długość dnia
roboczego, oświetlenie itp.
Okazało się jednak, że decy­
dujące znaczenie miał fakt, iż
robotnice te zgrały się ze so­
bą, polubiły i szczerze przeję­
ły powodzeniem swej pracy.
Stwierdzono, że istnienie grup
w większości wypadków bar­
dzo pomaga w osiągnięciu
dobrych wyników, wzmaga

wldzi załogę za-

pracy połączoną
"i oka

czypatriotyzm zakładowy
wydziałowy. Istnienie' takich

grup koleżeńskich świadczy o

stabilizacji załogi i o tworze­
niu się zaczątków prawdzi­
wego kolektywu.

Badań socjologicznych do­
maga się również osoba dy­
rektora, majstra, specjalisty
w zakładzie. Krystalizuje się
u nas fach kierownika przed­
siębiorstwa, który jest jed­
nocześnie władzą administra­
cyjną i gospodarzem przed­
siębiorstwa,
kwalifikacji
czy technicznych — musi po­
siadać umiejętność kierowania
ludźmi, pobudzania ich ini­
cjatywy. Słowem — powinien
być dobrym psychologiem.

Na podstawie książki:
ALEKSANDER MATEJKO

„Socjologia zakładu pracy”,
wyd. „Wiedza Powszechna”,.

który — obok
ekonomicznych

bokręt czy pilniki — to o

wiele za mało przy różnych
niespodziewanych robotach.

Obecnie pokazały się za gra­
nicą różnego rodzaju Wzory,
które dla majsterkowicza są
nieocenioną pomocą. Jedna z

firm zagranicznych wyprodu­
kowała np. wiertarkę wyposa­
żoną aż w 35 różnorodnych
Przyrządów i uchwytów. Przy
Pomocy tego kompletu można
dokonywać szeregu operacji
jak wiercenie, toczenie, prze­
cinanie, piłowanie w różnych
materiałach (metalach, drew­
nie, masach plastycznych.)
Można nawet precyzyjnie wy-
sżlifować powierzchnię włas­
noręcznie wykonanego przed­
miotu. Słowem robota może

■wyjść na „wysoki połysk”.

dajność pilnika nowego typu
jest prawie 30-krotnie więk­
sza.

Tego typu pomysłowe na­
rzędzia wielooperacyjne pro­
dukuje się zresztą nie tylko
z myślą o majsterkowiczach
domowych lecz również dla
małych mechanicznych i elek­
trotechnicznych warsztatów
naprawczych, które u nas

w kraju również narze­
kają na brak odpowiedniego
sprzętu technicznego. Zanim

jednak nasz przemysł narzę­
dziowy zainteresuje się tymi
zagranicznymi wzorami, upły­
nie zapewne wiele wody w

Wiśle. Sprowadzanie tych
narzędzi z zagranicy koszto­
wałoby ciężkie dewizy.

Ostatnio zostały sprowadzone
ecl,niczne wykonane według naj-
°wocześińejszych metod kuchnie

gazowe. Nnn dostarczyła wzór
“chni. która obok piekarnika
la specjalne urządzenie do o-

Stzewania mieszkania. Kuchnia

ta posiada również ruszt do sma­
żenia drobiu lub mięsa bez tłusz­
czu. Inna kuchnia sprowadzona f.
NHF jest automatycznie nasta­
wiana, ma obok piekarnika su­
szarkę do naczyń 1 również ruszt.

r
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Maturzyści
z prawem

Politechnizacja wkracza do
szkół -

bardzo
szkoły
rękę o

rzędzi,
wiąc nie służą do bezpośred­
niego użytku lecz jako wzor­
ce wiszą w specjalnych ga­
blotach. Inne szkoły wysy­
łają młodzież do fabryk w

celu zapoznania się z różny­
mi działami produkcji a na­
wet na krótką praktykę.

»
DO

wsmiowii
Korespondencyjne liceum

ogólnokszłalczqce
Ob. J. S. pow. Kraków

„Proszę o informację, gdzie
na terenie Krakowa lub wo­
jewództwa znajduje się kore­
spondencyjne liceum ogólno­
kształcące.”

Korespondencyjne Liceum
Ogólnokształcące znajduje się
w Krakowie plac na Gro­
blach 9 oraz w Tarnowie ul.
Janka Krasickiego 2.

Kursy przysposobienia
zawodowego
dla młodzieży

Ob Ob. ZOFIA BĄK, KRY­
STYNA ŻEMŁA, BRONISŁA­
WA KUSZA, JANINA WOŁ-
NICA zamieszkałe w Krako­
wie — „Jesteśmy w rozpaczy,
gdyż nie wiemy co mamy zro­
bić z naszymi dziećmi, które
ukończyły w tym roku 7 klas
szkoły podstawowej i nie zda­
ły egzaminów do szkół ogól­
nokształcących, czy też

- na razie w formie
nieśmiałej. Niektóre
starają się na własną
komplet różnych na-

które nawiasem mo­

szkół zdają
sprawę, że
do tzw. ro-

introligator-

Kierownictwa
sobie doskonale
ograniczanie się
bót- ręcznych jak
stwo czy stolarka, to stanow­
czo za mało i może wystar­
czyć jedynie w najniższych
klasach. Starsza młodzież in­
teresuje się tym wszystkim,
z czym styka się w życiu co­
dziennym i pragnęłaby już
na ławie szkolnej zapoznać
się z pisaniem na maszynie,

zz fotografowaniem a nawet

e-dną z dziedzin życia, któ­
ra zajmuje nam .wiele cza­
su, jest przygotowanie po­
siłków. Samo bowiem spo­

żywanie trwa już o wiele kró­
cej. Najbardziej pokrzywdzone
są gospodynie domowe, które
codziennie muszą przygotowy­
wać posiłki nieraz dla licznej
rodziny. Dzisiaj dąży się do u-

praszczania tych czynności.
Każdą nowość przyjmuje się
z uc7.uciem ulgi, gdyż zaoszczę­
dza cna czas tak cenny w do­
bie pośpiechu. Nie tylko gos­
podynie lecz również osoby
samotne, zmuszone do przy­
rządzania sobie posiłków, śle­
dzą każdą nowość upraszczają­
cą prace kuchenne.

W coraz większym zakresie
pojawiają się w sklepach pro­
dukty mrożone i na wpół przy­
gotowane potrawy. Z tak przy­
rządzonej żywności korzystają
nawet smakosze. Wynaleziono
proszki, które, po zmieszaniu

'

z jajkiem i mlekiem lub wo­
dą, dają ciasto gotowe do pie-
czernią. Dawniej przygotowy-

/ wanie gulaszu wymagało du­
żej ilości świeżych jarzyn,
rzadkich przypraw i wielogo­
dzinnego doglądania podczas
gotowania na wolnym ogniu.

jazdy

Model silnika dwutakto-
wego — górnozaworowego
i silnika dieslowskiego.

spodarstwie domowym, cha­
łupnictwie i przemyśle, lub
do nauki w szkole zawodowej.
Nauką prowadzona jest sy-
Sternem szkolnym.

Dla chłopców prowadzone
są kursy mechaniczno-elek­
tryczne. Program kursu prze­
widuje naukę teoretyczną i
praktyczną z zakresu techno-

> logii ślusarstwa,
elektromechaniki
zawodowego, ffurs
lu przysposobienie
do zawodu. Nauka
okres 9 miesięcy,
płatne i po bliższe
radzimy zwrócić się do Dy­
rekcji TKWP. Zaznaczamy
jedynie, że są jeszcze wolne
miejsca dla dziewczynek i dła
chłopców.

tokarstwa,
i rysunku
ma na ce-

mlodzieży
trwa przez
Kursy są

informacje

prowadzeniem samochodu
i motocykla. Słowem poli­
technizacja powinna przygo-

. tować do życia, pozwolić na

opanowanie różnych czynno­
ści, które w życiu człowieka

współczesnego są niezbędne.

Szkoły natrafiają jednak na

olbrzymie trudności. Skąd
wziąć odpowiednie aparaty
i maszyny? Najprostsza
szyna

przecież
czy
idący
Wiele

tutaj
oraz rady zakładowe poszczę-. BaaBBBaBaaaaBBai>aBal.aaaBaBaBaaBBaBBBaBaaaBBBBBBBBBaBaBBBaaaBBBaBBaBBBaaBBaaBaaaaBBat BBaBaaaa

gólnych fabryk. Wycofane z S

obiegu stare samochody czy »

maszyny do pisania mogą słu- “

żyć jeszcze przez czas długi■
a

ma-

do pisania kosztuje
tysiące a motocykl

samochód to już koszt
w dziesiątki tysięcy,
do powiedzenia mają

komitety rodzicielskie

ze

względu na brak miejsc nie
ozostały przyjęte. Prosimy

radę."
Aby dzieci

zi ze szkolą,
je na kurs
zawodowego
tów szkól podstawowych, który
prowadzi Towarzystwo Krze­
wienia Wiedzy Praktycznej
Oddział Wojewódzki w Kra­
kowie ul. Loretańska IG.

Dla dziewcząt prowadzone
są kursy trykotarstwa i kra­
wiectwa. Kurs trwa około
9 miesięcy i ma na celu przy­
gotowanie dziewcząt, które po
ukończeniu szkoły podstawo­
wej nie uczęszczają do żad­
nych szkół średnich i nigdzie
nie pracują — do pracy w go-

nie traciły wię-
radzimy zapisać
przysposobienia
dla absolwen-

jako pomoce szkolne. Również
mogą w tym zakresie przyjść
z pomocą instytucje
stwo we.

Jak bardzo poważnie i

się o tych sprawach, doi

inicjatywa CEZAS-u,
wyprodukował nowość

dziedzinie
w postaci
dowych.
prowadzić
w salach

cjalnie wydzielonych lekcjach
Jest to więc pierwszy krok w

dziedzinie spełnienia po
tu: każdy uczeń równocześi
z maturą otrzyma prawo
dy. Ambitne zamier:
władz szkolnych przechodzą
więc ze sfery marzeń w dzie­
dzinę rzeczywistości.

myśli
wodzi

który
: w

pomocy naukowych
silników samocho-

Będzie więc można

kursy teoretyczne
szkolnych na spe-

Kupiłeś,
ale możesz zamienić

Jeżeli klient dokonał w sklepie
zakupu jakiegoś artykułu, np. pa­
ry obuwia, a po powrocie do do­
mu spostrzegł, że jednak nie od­
powiada mu kolor czy model lub
rozmiar butóiv jest nieodpowiedni
— stawiany był dotychczas w sy­
tuacji przymusowej, ponieważ za­
kupionego towaru nie mógł za­
mienić. Radykalną zmianę w tej
sytuacji wprowadza zarządzenie
ministra handlu wewnętrznego,
wydane w porozumieniu z preze­
sami ,,Społem” i CRS „Samopo­
moc Chłopska”, a ustalające, że

artykuły przemysłowe codzienne­
go użytku, określane gatunka­
mi, w-zorami, modelami, rozmia­
rami i innymi znanymi powszech­
nie cechami — mogą być w ciągu
trzech dni od daty dokonania za­
kupu zamieniane na inne, tego
samego rodzaju. Zarządzenie do­
puszcza nawet w pewnych wy­
padkach zwrot pieniędzy za zwró­
cony towar. Oczywiście, towar,
który chcemy zamienić, nie może

być używany lub uszkodzony.

Rewelacja?
Jedna z fabryk przemysłu środ­

ków piorących i kosmetyków za­
mierza wypuścić w najbliższym
czasie na rynek nowy środek do

prania wełen i jedwabi, któremu
nadano nazwę „Sapanol” i który
z góry określono jako rynkową
rewelację. Cóż to ma być za ewe­
nement, skoro w sklepach znaj­
duje się już kilka tego właśnie ro­
dzaju produktów, wyrabianych

Dzisiaj -wynaleziono przepisy
na przyrządzanie gulaszu W
ciągu krótkiego czasu.

Pojawiły się w różnych
krajach w sprzedaży gotowe
nieraz wyszukane potrawy
mrożone w trwałych naczy­
niach z plastyku. Wyroby te

ogrzewa się przez zanurzenie
ich wraz z opakowaniem.

Ważną sprawą jest ochrona
żywności przed zmianami at­
mosferycznymi. Wielką rolę
odgrywa tutaj folia aluminio­
wa, której używa się do o-

wijania żywności dla ochrony
przed wilgocią lub wysusze­
niem, Żywność zawinięta w

folię aluminiową zachowuje
podczas gotowania wszystkie
witaminy przy smażeniu mięsa.
Na ruszcie kładzie się folię
aluminiową, na którą tłuszcz
ścieka nie brudząc dna pieća.
W sklepach na półkach licziie

produkty żywnościowe od ko­
stek sera i mieszanki na cia­
sto tortowe do zamrożonego
gotowego obiadu są opakowa­
ne w wielobarwną folię alumi­
niową.

W tej dziedzinie wynalaz­
czość przygotowuje rokrocznie
coraz nowe niespodzianki.

i

pań-

praktyczne
przez zakłady podlegle temu sa­
memu zresztą zjednoczeniu. Czy
zamiast zajmować się wypuszcza,
niem takich „nowych” wyrobów
nie lepiej zadbać o pełne zaopa­
trzenie rynku w środki piorące,
które nie zawsze i nie wszędzie
w żądanych asortymentach można

kupić?

Telefony bez kolejki
Niby mała rzecz, a cieszy. Cho­

dzi o to, że dzięki właściwej po­
stawie Dyrekcji Okręgu Poczty i

Telekomunikacji w Warszawie,
telefony w sklepach będą insta­
lowane na zasadzie pierwszeń­
stwa, poza kolejnością zgłasza­
nych zapotrzebowań. Nie trzeba

szerzej tłumaczyć, że dzięki temu

bardzo usprawni się kulejąca do­
tąd informacja handlowa, a tak­
że przyspieszona zostanie proce­
dura związana z udzielaniem kre­
dytu przez ORS. Czy jednak przy­
kładu ze swych warszawskich ko­
legów nie powinny wziąć Urzędy
Telekomunikacyjne w całej Pol­
sce?

Ziółka w drogeriach
Ułatwieniem dla kupujących bę­

dzie wprowadzenie do sprzedaży
w drogeriach leków roślinnych
produkowanych przez zakłady
Zjednoczenia Przemysłu Zielar­
skiego „Herbapol”. Wydaje się

Jednak, że zanim ten słuszny za­
miar zostanie zrealizowany, trze­
ba pomyśleć o dodatkowym prze­
szkoleniu pracowników drogerii.
Żeby np. zióiek na opóźnienie
reakcji żołądka nie sprzedawano
zamiast „wprost przeciwnych”.

Zniknq „słojowe kłopoty'*
Zakłady Przemysłu (Terenowe­

go w Śremie rozpoczęły masową

produkcję nowego rodzaju zam­
knięć do słoi. „Uni-we-ka” — ta­
ką nazwę nadano nowemu zam­
knięciu — składa się z uszczelki

gumowej oraz wieczka i nakrętki
pierścieniowej, wykonanych z ter-

mo-utwardzalnego tworzywa sztu­
cznego. Nowy typ zamknięcia

jest bardzo praktyczny w użyciu,
nie ulega korozji i może być i

powodzeniem kilkakrotnie stoso­
wany.

Stoły do automatycznego
prasowania

Fabryka Wrzecion 1 Urządzeń
Włókienniczych „Jodłownik” ko­
ło Dzierżoniowa rozpoczęła pro­
dukcję tzw. stołów prasowniczych.
Służyć one będą do automatycz­
nego prasowania i składania ko­
szul. Stoły te przeznaczone
przede wszystkim dla zakładów

odzieżowych. W tym roku fabry­
ka w Jodłowniku dostarczy 100 ta­
kich stołów do prasowania. War­
to przypomnieć, że zakład ten

produkuje jeszcze wrzeciona dla
zakładów włókienniczych, mię-
dlarki dla roszarni oraz agregaty
kordowe do produkcji opon tft-

mochodowych.

Gis^a luksusem?
innych równie przyjemnych
odgłosów.

Przed tym całym piekłem
nie ma dła mnie ratunku.
Zwłaszcza, jeśli wszystko
to dzieje się W dzień. Bo

w nocy ostatecznie można we­
zwać milicję, która wszakże
niechętnie interweniuje, jeśli
nie dochodzi do ekscesów. Zre­
sztą, moje obywatelskie su­
mienie nieco się buntuje, gdy
wzywam milicyjne pogotowie
z powodu hałasów. Bo może
w tym samym czasie pijak
maltretuje dzieci, może doko­
nano włamania. Mój sen jest
wobec tych spraw błahostką.

Tak więc ratunku dla mnie
nie ma. Dla mnie i dla tysię­
cy obywateli, którzy pragną
spokoju we własnym domu i
którzy od dawna powzięli po­
dejrzenie, że jest to nieosią­
galny luksus.

Czy
może to jednak nie

być luksusem? Chyba
tak. Trzeba by było tyl­
ko wyjść z kręgu uty­

skiwań i dyskusji. Dotąd u-

ważano — co zresztą w prak­
tyce nie znajdowało i tak
wyrazu — że wykroczeniem
przeciwko porządkowi publi­
cznemu jest •,zakłócanie noc­
nego spoczynku”. To za ma­
ło. Wcale nie mniejszym wy-

i jest zakłócanie

ako obywatel PRL mam

prawo do pracy’ do nau­
ki, a także i do wypo­
czynku. To wszystko gwa­

rantuje mi Konstytucja. Nie­
stety, jak dotąd nikt nie jest
w stanie zagwarantować mi
prawa do ciszy. Konstytucyj­
nie zapewniony wypoczynek
— to prawo do urlopu, do dni
wolnych od pracy. Ale ów od­
poczynek codzienny — godzi­
na z książką czy gazetą w rę­
ku, wcześniejszy czy nieco
dłuższy sen rano — to już lu­
ksus, na który mnie nie stać.
Mój sąsiad zaraz po przyjściu
z pracy do domu nastawia ra­
dio na pełny regulator, tak,
że nie słychać mojego własne­
go aparatu. Mój drugi sąsiad
ogląda telewizję aż do końca
programu, który nieraz koń­
czy się o północy i później. In­
ni moi sąsiedzi mają dywany,
pierzyny, materace, które trze­
pią do późnej nocy. O godzinie
6 rano na moje podwórko
przyjeżdża najnowsza zdobycz
cywilizacji — automatyczna
śmieciarka: jej odgłosy przy­
pominają na przemian ryk lwa
i uruchamianie czołgu. Star­
czy? Nie> bo jeszcze są pija­
cy, którzy toczą się o północy
przez bramę przy akompania-
menele pijackiego bredzenia, knotem jest ''zakłócanie
do nocnych godzin, wrzeszczą- spokoju w dzień. Bo przecież
ce pod oknem dzieci i tysiące w tym czasie ktoś może pra-

j
cować w domu, być chory,
mogą uczyć się dzieci, może
lekarz przyjmować pacjenta.
Nauka zna od dawna wpływ
hałasów na ludzki organizm,
wie, że mogą one pogorszyć
istniejącą chorobę, osłabić sy­
stem nerwowy, źle wpłynąć
na rozwój dziecka. Jest to

więc zagadnienie społeczne,
choć przejawia się w jedno­
stkowych wypadkach. I z te­
go punktu widzenia trzeba je
rozpatrywać,

Pozostaje jednak ważna
sprawa sposobu ścigania
tego rodzaju wykroczeń,
szybkiego i niezawodnego.

Myślę, że powinien on być
podobny do sposobu karania
niesfornych przechodniów: wy­
ciąganie sankcji zaraz po na­
ruszeniu przepisów. I w ten
sam sposób — za pomocą
mandatu. Przysporzyłoby to
na pewno nieco pracy milicji.
To prawda. Zapewne nie moż­
na. by tego rodzaju interwen­
cjami obarczać pogotowia mi­
licyjnego. Może więc zorgani­
zować pogotowie, pilnujące
porządku publicznego’ może
wykorzystać w tym celu nie
tylko kadry milicyjne, ale i
ORMO-wskie, lub zgoła oby­
watelskie? Funkcja ta byłaby
nie mniej ważna społecznie,
niż tępienie chuligaństwa.
Wdzięczność zaś tych, którzy
pragną spokoju we własnym
domu ■— dozoonnn.
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Grzechy główne krako-
wian:

Grzechem pierwszym jest
wielka skłonność do za­
śmiecania miejsc publicz­
nych. Zdarza się, że wła­
śnie ci ludzie, którzy w

domu utrzymują
'

czystość,
poza domem lubią śmiecić.
Obecnie znajdujemy się w

pełnym sezonie owoców.
Niestety z tym łączy się
duże niebezpieczeństwo,
które czyha na przecho­
dniów na chodnikach. Nie­
mal co kilka metrów leżą
odpadki z owoców, które
mogą spowodować nieszczę­
śliwy wypadek.

Mieszkańcy naszego mia­
sta lubią jeździć tramwaja­
mi bezpłatnie. Uważają za
wielki sukces, jeśli oszuka­
ją konduktora i nie zapła­
cą 50 gr. za bilet...

Krakowianie nie reagują
na ostrzegawcze, ■światła
uliczne.

Krakowianie uciekają na

kilkanaście minut przed
końcem przedstawienia z

teatru, by szybciej zdobyć
w garderobie płaszcz i by
przyjść do domu przed,
zamknięciem bramy. Zda-
ryi się często, że gdy roz-

pocznie się przedstawienie
(w kinie łub w teatrze) lu­
dzie biegną, by zająć lep­
sze wolne miejsce.

Ostatnim grzechem —

jest chodzenie przez zieleń­
ce „na skróty”.

Lista niemała i niezupeł-
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Ludowym
W dniu 2 września br. Te­

atr Ludowy występuje z pre­
mierą „Wieczoru
Króli”. Nowy Szekspir
trze Ludowym, jedna
piękniejszych komedii

wej literatury scenicznej —

ukazuje się tym razem w re­
żyserii Krystyny Skuszanki,
scenografii Józefa Szajny,
z muzyką Józefa Boka.

Trzech
w Tea-

z naj-
świato-

Wuj

i odnowionych szkołach
Na 48 godzin przed pierw­

szym dzwonkiem w roku
szkolnym 1961/62 reporter
„Gazety” rozmawiał z poszcze­
gólnymi inspektorami szkolny­
mi dzielnicowych rad narodo­
wych.

W Podgórzu
stwierdza insp.

Turkot — w chwili obecnej
zakończone zostały

Zdzisław

remonty

kapitalne czterech szkół. A to:
w szkole nr 23 przy ul. Po-
tiebni, w szkole żeńskiej nr 41
w Płaszowie, w szkole nr 49
w Borku Fałęckim i 57 w Pia­
skach Wielkich,
szkole w Borku
została oddana
styczna, ale to
na przerwę w nauce.

Dodać należy, że Inspektorat
Szkolny w Podgórzu w ciągu

ostatnich trzech lat przepro­
wadził generalne remonty w

23 szkołach.

Jedynie w

Fałęckim nic
sala gimna-
nie wpłynio

reportera

W szkole podstawowej przy
ul. Łobzowskiej bocznej 2
(o której wiele pisaliśmy z

powodu odpadających tynków
i powstałych dziur w sali
gimnastycznej) remont został
zakończony. Jedynie tylko
sala gimnastyczna i aula nie
zostały jeszcze pomalowane.

W Nowej Hucie

Remonty bieżące i kapital­
ne zostały zasadniczo zakoń­
czone w Nowej Hucie. W
szkole nr 83, która znajduje
się po kapitalnym remoncie
zauważono w sali gimnastycz­
nej grzyb. W chwili obecnej
sala jest zamknięta i przepro­
wadza się w niej wymianę
podłogi z dodatkowych fundu­
szów Prezydium DRN Nowa
Huta.

1 września dzieci wejdą do
nowej szkoły nr 87 (pomnika
Tysiąclecia) przy pl. Teatral­
nym. Szkoła ta pomieści 900
uczniów. (aks)

Stare Miasto i Grzegórzki
Doskonale przedstawia się

sytuacja na terenie Starego
Miasta i Grzegórzek. Wpraw­
dzie szkoła nr 1 przy ul. Mar­
ka znajduje się w trakcie wy­
miany stropów, ale
będą wykonywane
nie w ciągu roku
Nauka tu odbywać
normalnie.

Grzegórzki 1 września o-

twierają przy ul. Grunwaldz­
kiej nowoczesną szkołę pod­
stawową im. Stanisława
Szadkowskiego. Szkoła ta —

pomnik 1000-lecia — otrzyma­
ła doskonałe wyposażenie.

Rekordowa ilość

zwiedzających Wawel

Powrót arrasów do komnat
wawelskich spowodował, że
do połowy sierpnia ilość zwie­
dzających Wawel przekroczyła
milion osób. Liczba ta jest
swego rodzaju rekordem,
ub. roku Wawel zwiedziło
tys. osób.

Na Grzegórzkach
znikiją z ulic nawierzchnie

ziemne, pełne wybojów i dziur.
W ostatnim czasie asfaltowe
nawierzchnie uzyskały m. in.
ulice: Botaniczna. Topolowa.
Ariańska, Modrzewskiego,
Misiolka, Brodowicza, Cyster­
sów, Zaleskiego oraz część
Nowogrzegórzeckiej.

Na zielonym rynku
Na placach targowych peł­

no owoców. Śliwki węgierki
sprzedawano wczoraj np. na

rynku Kleparskim po 5 zł za

kilogram. Jabłka deserowe
jeszcze są stosunkowo drogie
(9—12 zł za 1 kg),, inne ga­
tunki jabłek są znacznie tań­
sze (5—8 zł za 1 kg).

Kończą się kawony, ale już
w najbliższych dniach nadej­
dą do Krakowa winogrona
węgierskie i rumuńskie.

(aks)prace te

sukcegyw-
szkolnego.
się będzia
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Kilka, cyfr
krakowskiego

planu inwestycyjnego
Nakłady planu inwestycyj­

nego Rady Narodowej ni. Kra­
kowa na 1962 r. zamykają się
ogółem kwotą 620.800 tys. zł. a

W kwocie tej 619.400 tys. zło- ■
tych stanowi przyznanj’ dła
m. Krakowa na 1962 r. limit,
reszta tj. 1,400 tys. złotych
obejmuje wartość inwestycji,
o które — zgodnie z istnieją­
cymi przepisami — mogą być
przekroczone nakłady planu.

Rozdział kwot na poszcze­
gólne wydziały przedstawia
się w ten sposób:

Krakowskie Zjednoczenie
Państwowych Przedsiębiorstw

Przemysłu Terenowego —

12,800 tys. złotych, Wydział
Rolnictwa — 1,900 tys. zło­
tych, Wydział Budownictwa
1 min złotych, Krakowskie

Zjednoczenie Przedsiębiorstw
Handlowych — 14,300 tys. zło­
tych, Wydział Gospodarki Ko­
munalnej — 69,900 tys. zł, Wy­
dział Gospodarki Mieszkanio­
wej — 8,300 tys. zł, DBOR —

Kraków Miasto I — 326 min

złotych, DBOR Kraków —

Miasto II — 74,200 tys.zł, Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego
Krakowskiego — 64,500 tys. zł,
Wydział Kultury — 8,600 tys.
zł, Wydział Zdrowia i Opieki
Społecznej — 14,500 tys.zl, Kra­
kowski Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki — 4,100
tys. zł, Wydział Budżetowo-

Gospodarczy — 1,100 tys. zł,
Krakowska Komenda Straży
Pożarnych — 200 tys. złotych,
miejska rezerwa inwestycyjna
— 18 min złotych.

Na kwotę 1,400 tys. zł skła­
dają się pozycje: dla Wydzia­
łu Gospodarki Komunalnej —

200 tys. złotych, dla Wydz.
Gospodarki Mieszkaniowej —

1 min złotych, i dla Wydziału
Kultury — 200 tys. złotych.

Wczoraj na trzecim kolej­
nym posiedzeniu Prezydium
Rady Narodowej w m. Krako­
wie przedyskutowano szczegó- ■
łowo plan inwestycyjny na rok
1962. Po długiej dyskusji Pre­
zydium Rady Narodowej w m.

Krakowie przyjęło przedłożo­
ny przez Wydziały i MKPG

projekt planu inwestycyjnego
na rok 1962.
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Na wystawach wzory odziezy
obowiązującej w bieżącym ro­

ku szkolnym.

W

889 Dniem Kolejarza

wrześniowy
Liczne kiermasze, szeregi

sklepów nastawionych na wy­
łączną sprzedaż artykułów
szkolnych, ułatwią niewątpli­
wie dokonywanie zakupów
dla naszych dzieci. Naj­
większy wybór i najszerszy
asortyment towarów szkol­
nych, jak mundurki, chałaty,
poszukiwane białe bluzeczki,
pantofle, czapki i przybory
szkolne, zgromadzony został
na kiermaszu PSS w Rynku
Podgórskim. Niewątpliwa w

tym zasługa krakowskiej PSS
i Dzielnicowej RN Podgórze,
które wykazują dużą dbałość
o swych mieszkańców.

Do ciekawostek kiermaszu
PSS .zaliczamy wprowadzone
w tym roku do sprzedaży ze­
stawy przyborów szkolnych,
potrzebnych dla poszczegól­

nych klas podstawowych. Du­
ża to wygoda. Wystarczy po­
wiedzieć sprzedawcy do któ­
rej klasy naszą pociechę wy­
syłamy, aby otrzymać ładnie

opakowane uczniowskie przy­
bory, które w danej klasie bę­
dą potrzebne.

Fot. W. Książek

W dzielnicy Zwierzyniec
Jak nam oświadczy! inspek­

tor szkolny Kazimierz Dob­
rowolski dzielnica Zwierzy­
niec w chwili obecnej nie ma

już żadnych kłopotów ze szko­
łami, które „przeżywały” ka­
pitalny remont. Wczoraj w

południe odbyło się komisyj­
ne przejęcie robót w szkole
nr 35 przy ul. Głowackiego.
Tak więc dzieci 1 września
rozpoczną naukę normalnie.
Pozostały jedynie do wykoń­
czenia piwnice, ale ich
ruont przeprowadzi
terminie późniejszym.

Książki szkolne...

W 14 kioskach na Rynku Pod-

górskim znajdujemy polne
wyposażenie uczniowskie.

O kupnie szkolnego płaszcza
zadecyduje mama.

Długie kolejki przed księgarnia­
mi były zawsze najlepszym dowo­
dem, że za kilka dni rozpocznie
się nowy rok szkolny. Tym razem

jest inaczej. Przed księgarniami
„Domu Książki’ pusto, nikt się
ni” pcha, nikt nie biega od księ­
garni do księgarni w poszukiwa­
niu potrzebnego podręcznika. Mi­
nisterstwo Oświaty wprowadziło
zamknięty system zaopatrzenia
szkół w podręczniki. Szkoły otrzy­
mują z wytypowanych księgarń
ok. 60 proc, nowych książek, ■
resztę mają uzyskać z przepro­
wadzonego skupu używanych pod­
ręczników od młodzieży starszych
klas.

Do chwili obecnej — jak nas

poinformowano w dyrekcji ..Do­
mu Książki” — poszczególne
szkoły otrzymały już zamówione

podręczniki. W magazynach, są

jeszcze pewne rezerwy, gdyby
szkoły zamówiły dodatkowo po­
trzebne książki. W Krakowie

książki rozprowadzało 10 kięgarń
a w Nowej Hucie — trzy.

Podobnie jak w latach ubie­
głych kilka tytułów podręczni­
ków znajduje się jeszcze w dru­
ku 1 one nadejdą w późniejszym
terminie, (aks)

OT3

Wczoraj
ZNÓW UPAŁY

Wczoraj zanotowano w Kra­
kowie najwyższą temperaturę
ostatnich dziesięciu dni sierp­
nia — 23 st, Krakowianie wy­
korzystali kanikułę przebywa­
jąc nad Wisłą, na kąpieliskach
„Cracovii” i „Wawelu”,

TROCHĘ KŁOPOTU

spowodowały zmiany trasy
tramwajów nr ,6”, „8”, „10”,
które już drugi dzień biegną
z Podgórza przez III Most,
pod Pocztę Główną. Zmiana
nastąpiła spowodu przystąpie­
nia do wymiany drugiego toru
na moście im. Kościuszki.

WIECZOREM

przed cyrkiem radzieckim na

Małych Błoniach — tłumy kra­
kowian. Cyrk cieszy się ol­
brzymim powodzeniem. Warto
go zobaczyć.

a

Pisaliśmy ostatnio o licznych
zobowiązaniach załogi Węzła
Płaszowskiego. Do tych zobo­
wiązań dodać musimy jeszcze
dzisiaj zobowiązania, które
podjęli pracownicy Parowo­
zowni Kraków — Płaszów. Po­
dobne zobowiązania uchwaliła
załoga Parowozowni Kraków
— Prokocim.

Również nie pozostali w tyle
pracownicy stacji Kraków —

Bonarka, Bieżanowa, Odcinka
Drogowego Kraków — Płaszów
i Kraków — Prokocim. Poza
tym wspomnieć należy o licz­
nych zobowiązaniach podjętych
przez załogę Wagonowni Kra­
ków — Prokocim.

Podjęte zobowiązania sięgają
poważnych sum. (ka)

Nasz fotoreporter uchwycił o-

biektywem „wycieczkę” mło­
docianych obywateli Nowej
Huty — w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki.

Fot. A. Piotrowski

Czyny społeczne

Młodzieżowy Dom Kultury

W roku szkolnym 1961/62
MDK
dzieci
cowni,

Dla
przewiduje się zajęcia przede
wszystkim w pracowni malar­
stwa i rysunku, zespołach ryt­
miki oraz w sekcji języka an­
gielskiego (nauka metodą
konwersacyjno - zabawową).

Dla uczniów klasy 1—4
szkół pedst. będą prowadzone
zajęcia: majsterkowania, ry­
sunku, malarstwa, rytmiki i
tańca, teatru lalek, pływania
i śpiewu. Dla uczniów klas
5—7: modelarstwo lotnicze,
hutnicze i samochodowe, elek­
trotechnika, chemia, gospodar­
stwo domowe, fotografia, or­
kiestra akordeonistów i man-

dolinistów oraz zespoły muzy­
ki lekkiej. Ponadto nauka ję­
zyków obcych, turystyki i kra­
joznawstwa oraz gimnastyki.

Dla młodzieży najstarszej
(14—18 lat) zajęcia prowadzo­
ne będą w sekcjach poda­
nych powyżej a nadto: radio­
techniki, filmu, koronkarstwa,
dżudo, i gier sportowych.
Poza tym będą czynne klubv:

filmowy, i kolekcjonerów oraz

rozrywkowy.
Zapisy do zespołów stałych

przyjmować się będzie we

wrześniu codziennie w godzi­
nach 15—18 przy ul. Krowo-

przyjmie ponad 4000
i młodzieży do 35 pra-

170 kół i zespołów.
dzieci przedszkolnych

derskiej 8. Warunek — uzy­
skanie zgody szkoły i rodzi­
ców. (aks)

CO GDZIE
KIEDY?

Rajmunda

Czwartek

IM. SŁOWACKIEGO (sala Klu­
bu ZZK): „Łowcy głów” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Zielony gil” —

19.15; LUDOWY: „Smok” — 19.1 -5;
MUZYCZNY: „Księżhiczka czar­
dasza” — 19.15; GROTESKA: „Pan
listonosz Stempelek” — 17; pozo­
stałe teatry nieczynne.

CYRK: (Małe Błonia)

Dobrze i źle
o inwestycjach w Wieliczce

ciągu najbliższej pięcielat-
zagospodarowanie turystyctt-

w
ki na

ne Wieliczki przeznacza się kwo­
tę 67 min 265 tys. zł. Z kwoty tej
same tylko inwestycje o charak­
terze komunalnym mają koszto­
wać 19,1 min zł. Według planów
roboty w Wieliczce prowadzone
do końca br. kosztować będą 3,8
min. zł.

W tym roku przewiduje się na

budowę sieci kanalizacyjnej kwo­
tę 700 tys. zł. Kredyty na ten cel

zostały zmniejszone z uwagi na

budowę stacji TV na Chorągwicy
w wyniku czego najbardziej bę­
dzie na razie poszkodowana sta­
ra część miasta.

Natomiast plany
kredyty w wysokości 2,4 min zł
na gazyfikację Wieliczki. Ponie­
waż plany w skali powiatu nie

uwzględniają w pełni tej kwoty
— istnieje projekt powołania w

Wieliczce Społecznego Komitatu

Gazyfikacji i zorganizowanie
datnego udziału miejscowego
łeczeństwa w kosztach.

uwzględniają

wy-
spo-

inwes-

należy
bloków

kolejo-

Z dalszych projektów
tycyjnych w Wieliczce

wymienić budowę dwóch

mieszkalnych, przystanku
wego oraz przychodni lekarskiej
przez DOKP oraz budowę nowego
budynku poczty i zainstalowanie

telefonicznej centrali automatycz­
nej.

W ogólnych planach uwzględnio­
no również handel. O pawilonie
gastronomicznym i hotelu — już
wspomnieliśmy. Ponadto przewi­
duje się tu budowę nowej piekar­
ni (4 tony na dwie zmiany) cho­
ciaż trwa jeszcze dyskusja na te­
mat jej lokalizacji. W nowym
budownictwie zamierza się uru­
chomić 5 sklepów oraz moderni­
zację dalszych 11 istniejących już.

Natomiast budowa nowej szkoły
— z uwagi na zaległości okolicz­
nych mieszkańców w składkach
na SFBS — została odłożona na

lata 1365—1966. (CM)
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W odpowiedzi na apel Zarząd
i Rada Nadzorcza Związkowej
Spółdzielni Mieszkaniowej, Skar­
bowa 2, pozostawia 10 proc, izb

wybudowanych przez spółdzielnię
w planie 5-letnim dla członków

spółdzielni wytypowanych przez

prezydia rad narodowych.

Zarząd Wojewódzki Towarzys­
twa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
zawiadamia, że po przerwie wa-

działalność

Przyjaźni
(Rynek Gł.

w

kacyjnej wznawia
Klub Towarzystwa
Polsko-Radzieckiej
20). Otwarcie klubu nastąpi
piątek. W programie odczyt red.
R. Kosińskiego pt. „Rocznica
wrześniowa” oraz występy artys­
tów

godz.

2i
rzona

krakowskich. Początek o

19. Wstęp wolny.
V

3 września zostanie powtó-
ciesząca się bardzo dużym

powodzeniem komedia pt. „Nau­
czycielka”, przekład Z. Jach-i-

meckiej, reż. Kazimiera Skalska,
scenografia Jerzy Radwanek — o

zawiadamia Teatr Kolej a-rża
ul. Bocheńskiej.

AA
niedzielę i poniedziałek na

czym
przy

przedstawieniu wystąpią w głów-
nych rolach Helena Szubert, Ro­
man Węgrzyn i Adam Szybowski.
W przedstawieniu bierze udział
balet Opery krakowskiej, dyry­
guje Roman Mackiewicz, imscemi-

z-acja i reżyseria Stanisława Dra­
bika.

W
scenie Teatru im. Słowackiego o-

pera krakowska

viatę’’
wznawia „Tra-

Yerdiego. W niedzielnym

AA
Państwowy Teatr im. J . Słowac­

kiego — po zakończeniu robót re-

montowych w miesiącach letnich

(zmiana instalacji oświetlenio­
wych sceny) — rozpoczyna nor­
malną działalność w piątek dnia
1 września br. przedstawieniem
komtdii A> Gribojedowa „Mądre­
mu biada” w premierowej obsa­
dzie.

Następnie grana będzie w sobo­
tę‘2. IX. i w niedzielę
„Królowa Przedmieścia”

Krumłowskiego po raz setny.

Z kolei ukażą się wznowienia
sztuk z bieżącego repertuaru, a

mianowicie: H. Voglera „Dwa­
naście białych wielbłądów”,
O’Neilla ,,Księżyc świeci zabłąka­
nym”, B. Brechta „Życie Galile­
usza” oraz na scenie szkolnej
„Lilia Weneda” J. Słowackiego.

3. IX

K.
W przygotowaniu: znakomita

sztuka Sartre'a ..Więźniowie z Al-

tony’’ i „Zbójcy” F. Schillera.

Przy ul. Brzozowej, dzięki
pomocy Komitetu Blokowego
nr 12 urządzono skwer, usta­
wiono ławki i stolik dla mi­
łośników gry w szachy. Po­
dobnie postąpił Komitet Blo­
kowy nr 14, przy ul. Ciemnej.
Przy ul. Mostowej zostały
wykonane w czynach społe­
cznych (pomoc Kom. Blok, nr

18) pasy zieleni przy chodni­
kach, ustawiono ławki.

Na Placu Wolnica odnowio­
no zieleńce, na ul. Podgórs-
skiej utworzono pasy zieleni,
gdzie we wrześniu zostaną u-

stawione kolorowe ławki.

Na plaży w pobliżu Wawe­
lu uporządkowano teren i u-

stawiono 15 ławek. Przy ul.
Trynitarskiej przed szpitalem
założono zieleniec, (aks)

ŚWIATOWIDA: „Osaczony” (ang.,
— 18 lat) — 17, 19. SFINKS: „Lek­
cja miłości” (szwedzki, 18 lat) —

16, 18, 20. SYRENA — letnie (Park
Młodości): „Wzgórze 905” (jug., 12

lat) — 20.45. BALLADYNA — nie­
czynne.

SKAWINA. Junak: „Dom p. Te*
lier".

Floriańska
Krakowska
29 Listopada
Nowa Huta

Struga 36.

15, Łobzowska 20,
1, Konopnickiej 3,

17, Dzierżyńskiego 36;
— Os. Szkolne B-l,

INTERNISTYCZNY, CHIRUR­
GICZNY, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 37; OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23.

Dyżury biegunkowe dla dzieci!

Szpital Narutowicza, godz. 14—8,
tylko ze skierowaniami z Przy­
chodni.

RADIO
APOLLO: „Podrywacze”

18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: „Czas przeszły” (poi.,
12 lat) — 17.30, 19.45. — MŁODA
GWARDIA: „Cinderella” [Kop­
ciuszek] (USA, 7 lat) — 15.15, 17.30,
19.45. SZTUKA: „Wyspa bez na­
zwy” (chiński, 12 lat) — 10, 12.15;
„Ginąca preria” (USA, 10 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: „Na tro­
pie przemytników” (duński, 10

lat) — 10, 12.15; „Ruda Julka”

(franc., od 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Garsoniera” (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. WOL­
NOŚĆ: „Champion” (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Króle­
wna ze złotą gwiazdą” (CSRS, 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. KRAKUS,
UCIECHA, ZUCH, CHEMIK —

nieczynne. DOM ŻOŁNIERZA:
„Przed nami zakręt” (radź., 12 lat)
— 15.45. KULTURA: „Córeczka”
(ang., 16 lat) — 20.15. MIKRO:

„Ostatnie akordy” (USA, 18 lat)
— 17, 20.15. TĘCZA: „Amigo”

(NRD, 18 lat) — 19.30 . MELODIA:

„Mąż swojej żony” (poi., 16 lat)
— 16, 18, 20. KLEPARZ: „Norman­
dia — Niemen” (fr.-radz„ 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: „Dom
w dzielnicy willowej” (CSRS, 14

lat) — 16, 18, 20.15. MASKOTKA:

„W rytmie rock and roiła” (ang.,
16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. ROTUN­
DA: „Maur z Wenecji” (radź.. 16

lat) — 17, 19.
Kino letnie SYGNAŁ: „Wzgórze

905” (jug., 12 lat) — 20.45.
Kino letnie CASSINO: „Nieza­

stąpiony kamerdyner” (ang., 12

lat) — około 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Anatomia morderstwa”

(ameryk., 18 lat) — 16,
sala ŚWITU: „Dama z

(radź., 16 lat) — 19.15.
WID: „Okres próbny”
lat) — 15.45, 18, 20.15.

15.25: Program dnia. 15.30: Dla
dzieci aud. słowno-muz. „Na dro­
gach Kolberga”. 16.00: Wiadomo­
ści Ziemi Rzeszowskiej. 16.10: „O
problemach współczesnego wycho­
wania”, wywiad z profesorem Su­
chodolskim. 16.25: Muzyka popu­
larna. 17 .00: Dzień, krak. 17.35:

Słuchamy melodii George’a Gersll
wina. 17.55: „Tomek Cempa”,
opow. Józefa Siemka. 18.15: Radio
— reklama. 18.25: Muzyka i aktu­
alności. 18.50: Tygodniowy felie­

ton Redakcji Społecznej. 19.00:
Wiad. 19.05: Pogadanka prof. dr
J. Bardacha pt. „Testament Krzy­
woustego”. 19.20: Felieton literac­
ki. 19.30: Wieczorny koncert ży­
czeń miłośników muzyki poważ­
nej. 20.25: „Pełnym głosem o

sprawach młodzieży”. 20.45:W ryt­
mie sportowym. 21.00 :Z kraju i ze

świata. 21 .27: Kronika sportowa.
21.40: Muzyka popularna. 21 .50:Gra
Poznańska Piętnastka Radiowa. —

22.10: „Intermezzo”, fragment po­
wieści Jerzego Andrzejewskiego.
22.40: Wieczorna audycja kame­
ralna. 23.07: Muzyka rozrywkowa.
23.50: Ostatnie wiadomości.

TELEWIZJA

19.30 . Mała

pieskiem”
SWIATO-

(radz., 16
Mała sala

Godz. 17 .25: Wujcio Adaś 1 Ka>
tuś: „Witaj szkoło”. 17.45: „Ma­
rysia i krasnoludki” — film fa­
bularny dla dzieci produkcji pol­
skiej. 19.15: Przemówienie amba­
sadora Wietnamskiej Republiki

Ludowej. 19.30: Dzień, telew. 20.00:

„Przed wrześniem” — z cyklu:
„Kartki z naszej historii” — pro­
gram dokumentalny w opracowa­
niu Karola Lubelczyka. 20.40: Pol­
ska Kronika Filmowa. 20.50:,.Zbie­
gowie” — film fabularny produk­
cji francuskiej, dozwolony od
lat 12.
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